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otwarte od godz. 10 rano do i n d -  1 w połnd. 
B iura a d m in istrac ji: nl. Kopernika I. 

parte r  (sklop), otwarte  od god7.. fl rano do ń wic-* 
czarem bez przerwy.

P k ie d p ia ta  na ..G a ze tę  U farotlow ą11 
w y n o s i :

n

wq L w o w lo  ;
miesięcznie 2 kor. 
kwartalnie 6  „ 
półrocznie 12  ,,

na prowiuoyl : 
2  kor. 5 0
7 J* 50 r

15 „ -  „
10 kor. 50
81 „ -

Za zm ianę adresu d op ła ca  się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n i k i e m  m o d  1 p o w i e ś c i 11

kwartalnie we Lwowie & kor. 4 0  h.
„  m  prowincyi 9  „  9 0  „

Wo Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
4 #  boi. miesięcznie.
Nmnei kosztuje 8 hal. na prowincyi iO h.

(Numara dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Rusini po exodzie.
Ł w 4 w  81. października

Narodny ruski komitet zwołał na wozo- 
raj wieczór ze względu na niezwykłą sytua- 
cyę polityczna poufne zebranie Łubinów, któ­
re odbyło się w sali „Domu narodnogo". W  
zgromadzeniu wzięło udział około 800 osób, 
w śród których przewt żała młodzież Z  po­
słów przybyli pp. Barwiński, Mogilnicki. 
OstaptzuŁ, Romańczuk i Staruch. Przewodni­
czącym wybrano p Romańczuka, zastępcą b 
członka wydziału kraj., dr. Damiana Saw- 
/zaka, sekretarzami pp. Czarneckiego i Ku- 
zmycza.

P. R o m a ń c z u k  zagajając obrady o- 
św.adczył, że „narodny komitet" zwołał ze­
branie, aby zapytać społeczeństwo ruskie, jak 
się zapatruj o na secesyę posłów ruskich ze 
sejmu ’ złożenie przez nich mandatów. Na­
stępnie w długim wywodzie omawiał szcze­
gółowo politykę Rusinów od r. 1881, wspo­
minał o pierwszej secesyi ze sejmu w r 1884:. 
dalej o drugiej w r. 1901, wreszcie skreślił o- 
statnie wypadki i przedstawił zebranym do 
uchwalenia rezolucye, wyrażające solidaryzo­
wanie się społeczeństwa rusk’ftgo z krokiem 
swych posłów i pochwalającego go jako jedyny 
możliwy sposób rozwiązań'a sytuacyi. Rezo- 
lucya przeczy dalej sejmowi prawa mienienia 
się renrezentacyą kraju: sejm może być o-
becnie uważany jedynie za repre/.entac.yę 
polską; wyraża dalej u z n a n i e  i w d z i ę c z ­
n o ś ć  wirylistom ruskim a w szczególności 
ks. metropolicie S z e p t y c k i e m u  za ich 
patryotyczne stanowisko i ułatwienie stano­
wiska w obec ostatnich wypadków: wyraża
też uznanie p. K o r o 1 o w i, że choć członek 
partyi staroiaskiej, zsolidaryzował się w sej­
mie z posłami stronnictwa ujrraińsniego; 
wzywa posłów, a b y  p r z y  u z u p e ł n i a j ą  
c y c h  w y b o r a c h  k a n d y d a t u r y  s w e  
p o s t a w i l i  i w y b ó r  p r z y j ę l i ;  wzywa 
też cały naród ruoifi, aby ich poparł.

Kezolucye te uch w alonc i dodatkowo po­
stanowiono w y s ł a ć  d o  m e t r o p o l i t y  
S z e p t y c k i e g o  d e p u t a u y ę  z w y ł a ­
z a m i  c z c i ,  a do p. dra Oleśnickiego, który 
jako chory opuścił Lwów, depeszę z wyraza­
mi nznania i wdzięczności.

Następnie przemawiał p. dr. Mcgi.lnicki, 
powitany gorącymi oklaskami, kreśląc obraz 
sytuacyi i omawiwjąc politykę większości sej­
mowej

Na ten saiu temat mówił p. Bar­
wiński.

Imieniem „Krużka ruskich diwczat- wy­
stąpiła panna Malawska, ofiarowując drowi 
Mogilnickiemu, jako przedstawicielowi klubu 
posłów sejmowych, piękny bukiet z świeżych 
kwiatów. Dr. Mogilnick. przyjął bukiet i 
zwrócił się do kobiet ruskich z wezwaniem, 
aby miłością ojczyzny przewodziły społe­
czeństwu.

P. Zahajkiewicz zainterpelował, czy w 
klubie ruski n była w kwestyi secesy. i zło­
żenia mandatów solidarność, przyezem w o 
strych słowach zwrócił się przeciw p. Grli- 
dziukcwi, potępiając jego stanowisko.

W odpowiedzi dr. Mogilmcki podał 
znaną historyę z pp. Glidziukiem i Oehrymo- 
wiozem.

Przemawiał następnie w namiętny spo­
sób redaktor Hajdamaków, p. Petrycki, również

wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.
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piętnując krok owych dwóch posłów, jako od ' 
stępstwo i zdradę narodową.

Przemawiał jeszcze dr. Mogilnicki, za­
chęcając społeczeństwo ruskie do pra/y i zg o ­
dy słowami: Hori imijern sercia, zakasajmo i
rukawjT i berim sia do prąci!

Zebranie zamknął p Romańczuk.
Z  „Domu narodnego" udała się część 

uczestników zebrania, przeważnie młodzież, | 
ul. Teatralną przez pl. św. Ducha, ul. Jagie- 
lońską — ku gmachowi dejmowemu U zbie j  
gu ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja usta­
wiony kordon policyi powstrzymał Broczą­
cych z pieśnią ,Szcze na wmerła* Rusinów, 
których komisarz policyi wezwał do rozejścia 
się Manifestanci oświadczyli, że po polsku nie 
rozumieją. Wówczas odezwał się do nich: 
„Waywaju was, abyśte sia rozijszły; oiuda was 
ne puszczu".

Manifestanci oświadczyli wówczas, że 
ohcą iść na plac św. Jerzego do metropolity 
ks Szeptyckiego, aby złożyć mu gratulacyę 
z powodu jego zachowania się w sejmie. P. 
Stankiewicz wezwał ich' jednak po raz wtóry 
do rozejścia się, tłumacząc im, że ze względu 
na zbyt spóźnioną porę do ks. metropolity 
puścić ich nie może. Wówczas nawrócili i 
chcieli iść ul. Kopernika, ale że zastali plac 
Maryacki koło sklepu Skowrona i ul. Koper­
nika również zamknięte, więc odśpiewawszy 
jeszcze raz -Szcze ne wmerła" roze9zii się 
grupami.

** *
%usłan p. Barwi iskiego ogian.czył się 

jedynie do podania secesyjnego manifestu, 
odczytanego w sejmie. Diło zaś naturalnie 
apoteozuje secesyę i grozi. „Państwo — po­
wiada Diło musi raz zerwać z dotychcza­
sową polityką sprowadzania kwestyi ruskiej 
do znaczenia domowej sprawy galicyjskiego 
sejmu, z taktyką pozostawiania Polakom za­
łatwiania ruskiej sprawy. Państwo obowiąza­
ne iest i musi same wziąć w swoje ręce spra­
wę sprawiedliwego ustalenia polsko-ruskich 
stosunków, jeżeli nie chce. aby R u s i n i  w y ­
c i ą g n ę l i  t e  s a me  k o n s e k w e n c y o  w o ­
b e c  n i e g o ,  jakie wyciągnęli teraz wobec 
sejmu. (I) Zapewnia dalej Diło, że naród ru­
ski, który , jednogłośnie“ (?) aprobuje czyn 
posłów ruskich, rozumie już, że tylko w wal­
ce masowej, trwałej, konsekwentnej, nieza­
chwianej, tudzież we własnej niestrudzonej 
mrówczej i organicznej pracy leży i ego przy 
szłośó“, a w końcu powtarza patetyozną gro­
źbę dr. Oleśnickiego, która opiewa : ., Dzisiaj
nie chcecie dać bagateli, ale przyjdzie chwila, 
w której zatrzęsą się ściany tego sejmu i 
wówczas będziecie musieli dać wszystko".

Sprawa pomnika Bismarcka.
W poznańsk’ ej radzie miejskiej zainter­

pelował p. J. Ktiżaj magistrat, na jakiej pod- 
; stawie złożs ł pierwszy burmistrz miasta Po- 
' znania p. dr. Wilms przy odsłonięciu pomni- 
i ka Bismarcka oświadczenie, że przyjmuje ten 
! poru nik pod opiekę miasta.

„Pan pierwszy burmistrz — mówił pan 
Kuźaj -  oświadczył 11. b, m. przy odsłonię­
ciu pomnika Bismarcka, że przyjmuje pom­
nik ten pod opiekę miasta. Zapytuję się, ja ­
kiem prawem to uczynił? Jednozgoduem jest 
zdanie komentatorów ordynacyi miejskiej, że 

i każdy krok magistratu, nie będący przedmio­
tem bieżącej adn inistracyi a obciąż ający

miasto pod względem finansowym, wymaga 
zatwierdzenia rady miejskiej. Nie nastąpiło 
to w przypadku, o który chodzi, chociaż bez 
sprzecznie dla miasta nowy ciężar powstał. 
Bez poprzedniej uchwały rady miejskiej u- 
żyto do prac około pomnika robotników^ o- 
płacanych z kasy . miejskiej i tak samo do 
kierowania temiż robotami ogrodnika m ie j-; 
ekiego.

W kroku tym widzimy naruszenie yaw  
zagwarantowanych ordynat,ye miejską. Dla | 
uriknięeia przekroczenia swej kompetencyi i 
aby nie obrażać uczuć mieszkańców Polaków, 
powinibn był pan pierwszy, burmistrz, będąc 
głową całego miasta, sdaJa się trzymać od 
tej haKatystycznej prowoBacyi Wcale tego 
nie można uważać za powód, że Bismarck 
był wielkim człowiekiem .y oczach bezstron­
nego krytyka mógł uchodź ć tylko za czło­
wieka, posiadającego w1 elki talent i wiele 
szczęścia, lecz nic więcej. Zapatrywanie ta­
kie dzieli bardzo wiele historyków. Oskar 
Klein, biograf Bismarcka, wyraża się o we 
wnętrznej polityce Bismarcka bardzo niepo­
chlebnie. Rządy jego razywa brutalnemi. 
Większość reprezentantów niemieckiego na­
rodu podzielała widocznie to zapatrywanie, 
kiedy w roku 1895 odmówili jakichkolwiek 
hołdów flismareKowi...

Dalszym wywodom politycznym mówcy 
przeszkodził przewodniczący rady miejskiej 
p. radca Lewiński

„Hs katyści, — dodał po przerwie pan 
Kużaj — jeszcze kierowali się. stawiając w 
Poznaniu pomnik Bismarcka, jedynie chęcią 
prowokowania Polaków. . Pomnik ten ma być 
dla nas Polaków kapeluszem Gosslera. Ubo­
lewać trzeba, nad tern, że pierwszy burmistrz 
wzięciem udziału w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Bismarcka uświęcił poniekąd gburo- 
watą beztaktowność ht katystów. którzy pra­
cą swą miasto ekonomicznie niszczą, działa­
jąc w kierunku ogłodzenia nas Polaków".

Pierwszy burmistrz dr. Wilms bronił 
swego kroku i nazwał się szczęśliwym, że 
mógł wziąć udział w tak pięknem dziele. W 
drugiem przemóc leniu tłumaczył się, że nie 
miał zamiaru obrażenia uczuć narodowych 
Polaków, jeżeli zbłądził, to jedynie z niedo 
kładntj znajomości tendencyi, jaka się z po­
stawieniem pomnika łączyła Przyznał też p. 
dr. Wilms, że do robót około pomnika Bis­
marcka użyci byli robotnicy miejscy, za co 
jednakże kpsa miyjsi- miała odebrać ze su­
my, jaka komitetowi została do dyspozycyi, 
stosowne odszkodowanie.

Następnie p. dr. A. Chłapowski, przy­
szedłszy w sukurs p Kużujowi, zganił, iż ro­
botnicy?! opłacani z kasy miejskiej, użjwani 
bywają do robót prywatnych. Powoławszy 
się na to, że poznańskie niemieckie gazety 
również potępiły z wyjątkiem ‘'Posmer Tugc- 
blattu myśl hakatystów postawienia w Pozna­
niu pomnika największemu wrogowi Polaków, 
przeczytał odnośny ustęp z 'Posener Neueste 
Naęfrruditen. A ponieważ radny p. Lehmann, 
rektor szkoły średniej, zjadliwy sposób na­
zwał beztaktowrośoią należyte przez p J. 
Kużeja napiętnowanie hecy hakatystycznui, 
dla tego uzasadnił p, dr. Chłapowski słuszne 
prawo radnych Polaków odzywania się w 
sprawach nas blisko obchodzących. W dal­
szym ci^gu domagał się mówca zapewnienia, 
że przez wystawienie w Poznaniu pomnika 
Bismarcka nie wynikną dla miasta daisze wy­
datki. Zapewnieria tego nie dal pierwszy p. 
burmistrz.

Z kolei wystąpił p rektor Lehmann z 
pełneni buty oświadczeniem, że pod tym 
względem rozstrzygać będzie niemiecka wię­
kszość.

Charakterystycznem było odezwanie się 
p. profesora Bindera, który w przemówieniu 
swem zagrzewał pierwszego burmistrza, aby 
z drogi zajętej wobec Polaków z okazy i po­
mnika Bismarcka nie ustępował. Większość 
źydowsko-hakatystj czna nagrodziła go za to 
huczuem brawem,

Polsk?ł i mowoom przeszkadzali, ile tylko 
mogli, złośliwemi uwagami żydowscy radni, 
a dr. Jaffe dał wyraz we własnem i swych 
współwyznawców imieniu, stawiając wniosek 
o przejście do porządku dziennego nad wnio­
skiem pana J. Kufcaja, co też naturalnie wię­
kszość niemiecki uchwaliła

Sejm.
L w ó w  31. października 

Na dzńiejszem posiedzeniu padł męski 
i stanowczy „p ‘otest przeciw protestowi 
i zaprzeczenie insynuacyom" wygłoszonym 
w deklaraeyi dziesięcin posłów ruskich przy 
sposobności ich exodu. Wygłosił go p. Dawid 
Abrahamowicz, a był on wyrazem sejmowej 
większości polskiej. I tak, ’’ ak p. Abrahamo- 
wiez exodus rusai określił — a nie inaczej — 
musi on by o pojmowany nietylko w kraju, 
ale i po za naszeini granicami, a przedewszj^- 
stki m w Wiedniu.

Piątkowe posiedzenie wieeaorne
Wczoraj wieczór prowadzono w dalszym 

ciągu s z c z e g ó ł o w ą  d y s k u s y ę  b u d ż e ­
t o w ą  za r. 1903.

Przy rubr. V., o ś w i a t a  (sprawozdawca 
W. K c z ł o w s k i) p. Tomaszewski mówił o 
stosunkach nauczycieli i o wydawnictwie 
polskich podręczników szkolnych, p. StapińsKi 
sprzeciwiał się udzieleniu subwenoyi Sokole i 
Dwutygodnikowi katechetrc\nemn, ks. Stojałow- 
ski zaś żądał odmówienia subwencyi Niedzieli. 
Przy pozycyi: subwenoye dla teatrów, ks.
Szponder żądał, aby znieść wszelkie nadzwy­
czajne zasiłki dla dyrektorów teatru, p. Cie­
lecki zaś mówił o testrze ludowym i kreślił 
działalność na tem polu Kółek rolniczych. 
Sejm uchwalił rubrykę „oświata" w kwocie 
9,055.909 kor., zgodnie z wnioskami komisyi, 
nadto polecił wydziałowi kraj., aoy wziął pod 
rozwagę wstawienie w przyszły budżet sub­
wencyi na internat OO. Zmartwychwstańców. 
Rezolu-yę p. Merunowicza o upoważnienie 
rady szkolnej kraj. do udzielenia gminom za­
siłków na budowę szkół także w formie zobo­
wiązania do dopłacenia procentów od poży­
czek na ten cel z innych źvódeł zaciągnię­
tych, odesłano do komisy:' budżetowej Uchwa­
lono też rezolucyę do rządu o powiększenie 
liczby inspektorów krajowych i okręgowych 
i o kreowanie posady inspektora szkół rolni­
czych.

RubrykęV I., „ p o m n i k i  h i s t o r y c z ­
ne"  (sprawozdawca p. hr. L e o n  Pi n i ń s k i ) ,  
przyjęto bez dyskusyi. Rubryka ta wynosi 
85.866 koron.

Przy rubr. V I I , „ b e z p i e c z e ń s t w o  
p u o l i c z n e - ,  p. Stapiński twierdził, że żan­

darmi rosyjscy bezkarnie wchodzą na teren 
austryacki, p. Sk^łyszewski skarżył się, ze 
żandarmów używa się do celów poPcyeznych, 
ks. Stojałowsk: i Bojko wytykali,\ ’ ż w z m- 
darmeryl ciągle jeszcze .język numiecKi jest 
jęz/kiem  urzędowym Rubrykę tę uchwalono 
w sumie 588.490 k.

Rubrykę VIII., „k o m u n ik  a ey e" (spra­
wozdawca p. Stan J ę d r z e j o w i e  z), w kwo­
cie 3.480.399 k. uchwalono bez dyskusyi.

Przy rubr. IX.. „ b u d o w y  w o d n e  i 
m e l i o r a o y e "  (sprawozdawca p. R u  t o  w 
s k i), p. Romanowicz skarżył się u l zbyt po­
wolne postępy mulioracyi. Rubrykę tę uchwa­
lono w kwocie 1,654.631 k.

Rozpoczęto wreszcie dyskusyę nad rubr. 
X., „ r o l n i c t w o " ,  (sprawozdawca p. M i­
l e w s k i )  ale po przemówieniu p. Krzymu- 
skiego. który domagał się budowy gmroha 
dla studyum rolniczego w Krakowie, dalszą 
dyskusję odroczono do dziś.

PDtledzeni sthutii ie.
Na dzisiejszem posiedzeń1' a polecono 

najpierw z porządku dziennego wydziałowi 
krajowemu wykonanie projektu o uzupełnia­
jących robotach przy regniacyi Wisłoka i 
Pieliuy i potoków Grarłowca, Grranioznika< i 
Siedliczki, następnie uenwaiono ustawę o 
dalszem uwolnieniu od dodatku krajowego i 
gmmnego do podatku budowli we Lwowie, 
które będą wybudowane w miejsce i8J d o­
mów. przeznaczonych w cela h regrlacyi na 
zburzenie i przystąpiono do dalszej s z c z e ­
g ó ł o w e j  d y s k u s y i  b u d ż e t o w e j  
za. r. 1903.

RuBrykę X. „ r o l n i c t w o "  ucnwrlono 
już bez dalszej dyskusyi w sumie l,46<>.f34 
a zarazem uohwalonu budżety sztuły lasowej 
we Lwowie, stacyi doświadczalnej ootani- 
czno-rolniczej we Lwowie, akademii rol­
niczej w Dublanach i jej aneksów, śre­
dniej szkoły rolniczej w Horodence, n i  
szej szkoły rolniczej w Jag;elnicy, niższej 
szkoły rolnicze) w  Kobiernicach. niższej szko­
ły rolniczej w Bereżnicy, niższej szkoły rol­
niczej w Suohodole. szkoły ^giodniczej w 
Tamowi*, zakładu sadowniczego w Za 
leszozykach.

Przy rubr. X I. ..górnictwo" jsprawoz- 
dawca dr. Loewenstein) p. Skrzyński mówił 
o doniosłości przemysłu naftowego a zazna­
czając że grozi mu wynarodowienie, poieeał 
go opiece wydziału, kraj.. — p Schatzel do­
maga- się opalania maszyn kolejowych ropą, 

- a p. Kozłowski utrzymywania ewidencyi 
taryf przewozowych. Rubrykę tę uchwalono 
w sumie 53. i 11 kor

Rubr. XII. „ p r z e m y s ł  i r ę k o f l z . e -  
ł a (sprawozdawca, p. Małanuwsk.) w sumie 
lńo.996 k. -

rubr. XIII „ d ł u g i  k r aj  o w e" (ten sam 
sprawozdawca, w senne 2 889.928 k. —

i rubr. XJV. „ r o z m a i t e "  (sprawoz­
dawca dr. Loewenstein i uchwalono bez dy­
skusyi.

Następnie uchwalono „ D o c h o d y "  (spra­
wozdawca p. U r b a ń s k i )  w łącznej snrr±3 
9.774.560 k

Wreszcie (sprawozdawca p A b r a h a  
m o w i e  z; uchwalono u s t a w ę  f i n a n ­
s o w ą
dochody . . . .  9 774.560 k.
wy datki . . 24,043.826 k.
pozostaje do pokrycia dodat-

Sztuki ]£ae!erl!ncka
Znaną jest trupa okrężna najnowsza 

Maeterlinckowska. dziś najgłośniejsza, chotby 
tem. że główne role kobiece grywa w nich 
wprawdzie przeciętna aktorka, ale za to żona 
autora, pani Georgette Leblanc. Przedsiębior­
ca tej trupy pan Schuermann jeździł w ze­
szłym roku z jedną jedyną „Monną Vanną“ 
— w tym roku rozpoczął sezon kilkoma wy- 
próbowanemi sztukami maestra, między niemi 
„Gościem nieproszonym", oraz nowem1’ utwo­
rami męża pani Leblanc p. t. „Cud św. An­
toniego- i „Joyzell©«.

Nie ulega wątpliwości, że obie te sztuki 
powstały z widokami na eksport, literacki i 
że obie napisano na popyt gotowej trupy pa­
na Schuermana, jakkolwiek niezależne od te­
go, obie nie spadają z poziomu artystycznego 
i nie przestają być dziełami sztuki.

„Cud św. Antoniego" interesować będzie 
ciekawą Europę, jako echc walki Francyi u- 
rzędowej z Kościołem katolickim, a „Joyzelie- 
,ako niesłychana rola. napisana ala interesu 
jącej artystki przez jej niepospolitego męża, 
nowa „Monna Vanna“ dla teatru Maeter- 
lmckowskiego.

O ..Cudzie św. Antoniego pisano jaz 
w prasie polskiej ; najpierw w koresponden- 
cyach z Genewy, gdzie brotochwilę Maeter 
lincka po raz pierwszy wystawiono, a nastę­
pnie w krytykaoh ceatralnych pism krakow- 
ikich. Pan Kotarbiński już wystawił sztukę 
przed dwoma tygodniami. Lwów wczoraj. Po 
Genewie. Brukseli i Krakowie Lwów więc 
był czwartem z kolei miastem, które wysta­
wiło sztukę Maeterlincka.

„ C u d  ś w. A n t o n i e g o  jest satyrą 
na człowieka dzisiejszego, wyzutego z wsze- 
lal^ch pierwiastków mistycznych, zepsutego 
materyalistycznem pojmowaniem życia i filo­
zofii Znamy też i fabułę tej dwuaktowej 
sztuki, opowieść o tem, jak na głębokiej 
gdzieś prowincyi francuskiej do domu, w któ­
rym leży trup wczoraj zmarłej starej panny, 
prawie milionerki, do domu tego wchodzi św. 
Antoni Padewski i czj ni cud wskrzeszenia 
umarłej • jak rodzina, znajomi zrazu nie do­
puszczają go do zwłok, ufni całym światopo 
glągem swym, iż człowiek, przychodzący 
z podnbnem żądaniem, mus; być waryat; jak 
lekarz bada jego puls, krewni zlekka i deli­
katnie drwią; jak nawet proboszcz mieiscowy 
D ie wie, co ma sąuzić, jak traktować przyby­
sza, — wiemy, że wreszcie „biednęmu obłąka* 
nemu" pozwalają na zadośćuczynienie nie­
szczęśliwej manii — i — jak św. Antoni 
wskrzesza nieboszczkę.

Tutaj pomysł się rwie, zeszywa go się 
przeto trochę sztuczną kombinaeyą. Należy 
sytuacyę rozwikłać. Wstawia się więc scenę, 
w której święty odbiera mowę wskrzeszonej, 
by nie miała sposobu wypowiedzenia tego, 
co widziała na tamtym świecie.

Następuje pożądany dla sztuki nunkt 
zwrotny: rodzina m o ż e  wystąpić z preten- 
syą przeciw „dziwnemu hypnotyzerowi fj, o 
skarżyć go o krzywdę, wyrządzoną krewnej 
staruszce Kończy się na tem. że wzywają 
policyę i dwóch żandarmów wyprowadzają 
świętego w świat, wydalają go z miasta. 
Voila !

W  dziele sztuki bardzo wiele zależy na 
tem, j a k ą  f o r m ę  artystyczną pomysł 
przybierze, k t o  ten pomysł przyobleka w 
kształt dzieła sztuki. Czy go uszlachetni czy 

I zbrutalizuje. Pośród głosów krytycznych o 
1 „Cudzie św. Antoniego" wydają mi się bar­

dzo trafnemi uwagi recenzenta Cza w  p. Kon­
rada Rakowskiego:

„W  czemże leży god "ość artystyczna 
ostatnio] sztuki Maeterlincka? Co broni „Dud 
św. Antoniego" przed nazwą li tylko „burle­
skowego wodewilu- i „farsy grubej a pła­
skiej ?“ To, że śmifecnj który ona wzbudza, 
ma jednak swoją powagę, ma filozoficzne
i fantastyczne znaczenie. „Rzeczą szczególną 

godną, zaiste, głębszego zastanowienia jest 
wprowadzanie niepochwyrtnego elementu pię­
kna nawet i do tych dziieł, których przezna­
czeniem jest wykazywać człowiekowi jogo 
własną moralną i fizyczną szpetotę. I jeszcze 
niemniej ciekawy rys mistyczny: to pożało­
wania godne widowisko wzbudza w człowie­
ku nieśmiertelną i niepoprawną wesołość. 
Napisał te słowa Bandelaire w swej głębo­
kiej filozoficznej rozprawie: „O istocie śmie­
chu, w szczególności o elemencie komicznym 
w sztuce". Otóż wesołość, którą w nas rodzi 
„Cud św. Antoniego", jest tego właśnie ro- 
łzaju, urągamy w niej swej własnej nędzy, 
swemu własnemu ubóstwu moralnemu i du­
chowemu, które odbite w zwierciedle święto­
ści, przedstawia, się tak 1 arykaturalnie, tak 
płasko, tak bezwstydnie.

W ten sposób pojęta satyra MaeterLncka 
zyskuje głębszą perspektywę. A w niej do­
piero g oteskowo oświetlony* występuje na 
jaw rozdźw ięk istotny między prostotą i pra­
wdą a kłamstwem i egoizmem, między tym 
poglądem na życie, który powstaje z od 
wiecznych praw miłości, & tym, który stwa­
rza materyalizm, wierzący tylko w rzeczy 
naoczne i dotykalne, usiłujący wszystko tyl­
ko dla siebie zagarnąć i pochwycić".

A teraz przejdziemy do drugiej nowo­
ści Maeterlinekowskiej, do „ J o y z e l i e " .

Czemże jest ta „Joyzelie", od której 
imienia tytułować mają sztukę na afiszach?

W dramacie poznajemy ją  jako młodą dziew- 
czymę, przybyłą z za mórz, z za wód, na ja ­
kąś wyspę mistyczną, udzielną własność 
czarodzieja, czy maga Merlina. Dzieje jej 
uczucia ku synowi Merlina, Lanceorowi to 
równocześnie i dzieje tej przepiękną prozą 
spisanej, opowieści Maeterlincka, Merli u. eza- 
i odziej dusz ludzkich, wystawni na próbę 
wytrzymałość miłości tych dwojga młodych: 
Lanceora i Joyzeli, Lanceom: -znosi próby 
wszelkie, dopóki te nie wychodzą z granic, 
źe je  tak nazwać można: policyjnych. Znosi 
odosobnienie, zamknięcie w samotnej wieży 
mistycznego pałacu. Rzecz jesna, że środki 
owe wzmagają w nim jeno tęsknotę i słod­
sze mi czynią potajemne widzenia z Joyzelie; 
gdy atoli próby Merlina wdzierać się poczy­
nają w sferę instynków zasadniczych, in- 
stynków podoono u mężczyzny wiarołomnych 
z reguły i z natury nienasyconych, gdy Mer- 
lin podsuwa mu w postaci Ariela widmo no­
wej a więc podobno dla mężczyzny eo ipso 
powabniejszej kobiety, wtedy Lanceor sprze­
niewierza się ukochanej .Joyzelie i idzie za 
marą, zf  bezcielesną złudą.. inną jest Joy 
zelle. W instynkcie najgłębszym i.un& La^- 
ceora pokochała pierwszem ujrzeniem go; po­
kochała, bo widocznie takiem było przezna 
czenie. ono ją  wiodło na wysoę mistyczną 
z za mórz, z za wód i do końca dni będzie sil­
niejsze od niej, od środków magicznych Mer­
lina, od zasadzek na drodze je j miłości sta­
wianych. Przemoże wszystko, bo takie jest 
przeznaczenie miłości, boć Joyzelie, to rie co 
innego, jak tylko miłość sarna, najgłębsza, 
najbardziej zasadnicza treść uczucia. Miłość 
wije, to kobieta. Czytajcie to zdanie, jak 
chcecie. Ozy je  pojimecie w tym sensie, 
że prawdziwie kochać może tylko kobieta, 
czy wyczytacie: kocha świat cały tylko
kobietę — to wszystko jedno nie zmie­

ni to intencyj dramatu, bo cały on oparty 
na tej właśnie grze syntaksycznej. Nie tru 
d i o domyślić się nadto, jakie ińjpncj o z dra­
matu wyciągnie ...wędrowna dyrekeya pana 
Schnermanna. gdy przepiękny f leksandr.jski 
rytm M.aeterliacka, wypowiadać hędzie jego 
własna, cudowna, jak cucą reporterzy, żona. 
W tem zestawieniu Joyzelie* nabiera zna­
czenia miłosnego madrygału, napisanego reką 
genialnego poety na oczach .Europy całej, 
staje się „Monną Va.nną" na sezon 1903 4,
boć przecie ..Monna Vanna" po za wszystkiom 
być miała największą canzonną miłości, jp.lią 
kiedykolwiek na tym wyśpiewano świecie. 
Trzeba pubbczrości w tym roku dać coś po­
dobnego, powiedział sobie p, Schuermann— i 
powstał sonet, rozłożony na sześć aktów, 
wspaniała retoryka uczucia, niesłychane de- 
koracye, popis maszyneryi. gdy w akcie dru­
gim w minucie pierwszego pocałunku kochan­
ków, stary, zapuszczony, zapieśniały sad za­
mienia się nrraz w naiwiosenniejszym kwia­
tami zdobny ogród, przepojony wonią, prze- 

! złocony kolorami; powstała nowa olbrzymia 
”ola dla pani Maeterlinck Leblanc — i... dla 
honoru domu filozof mistyczny Merlin, 
oraz emanacya jego wewnętrznych władz 
twórczych, niewidoczny dla innych duch — 
Ariel. Ale tym już jakoś uie swojo pośród 
zagadnień nowej fazy twórczości mistrza, fa­
zy zespalającej zanadto niejednolite elemen­
ty i zanadto kontrastowe inteneye, czy obli­
czenia.

Sdl.

Najtańsze źródło 
zakupna Ł

Pół kiło KAWY niezrównanej aobmci aromatycznej od 70 et. 
Pół kilo HERBATY ciemno naciągającej s wvbornym smakiem 

I aromatycznym zapachem i ł .  1/50, dostać można tylko w głó­
wnym i sjpecyalnym magazynie herbaty i kawy

1 T „  i  T |  A T * T Ł T T 7 C !  A ZamówieniF z prowincyi wysyła się od-M arkusa JA KIN KS A 11 “*naroaty iranco tto każdej stary, poczto- 
Lwów, — nl. Jagiellońska 15. wej. Manóstwo listów pochwalnych

0

1 Ł  Solik przedtem Fr. Mroziński Lwów, pole ,ia wszelkie gatnuLi futer. Futra do podróży, paletoty męskie i damskie podług najnowszych fasonów. 
Rotondy Kolijki, Kpftrnki, Kełnie-ifc, Boa, Zarękawki, Ozapecr' i damski, Kołpaki, Gzapk męzkie, 

■ .I C f t h i f l c l f i p n n  I 7  Skóry we. wszystkich gatunkach pojedyncze t hurtownie oraz wierzchy gotowe do futer męzkieh, jazoteż 
III* O U U ło o P  lGkJk> I. #■ damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym wyborze. Gen-  umiarkowane.
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kami do państwowych podat­
ków . . . . .  14,269.266 k
na pokrycie których pobierany będzie:

a) dodatek do państwowego peiatku 
grnntowego, do państwowego podatku domo- 
wo-czynszowego, domowo klasowego i 5 prc. 
podatku od domów wolnych po 60 hal. od 
każdej korony całej przepisanej należytości 
tych podatków ;

b) dodatek do państw, bezpośrednich po­
datków osobistych, z wyjątkiem podatku oso­
bisto dochodowego, w wysokości 66 halerzy 
od każdej korony ,

c) opodatkowani w mieście Krakowie, 
tudzież w powiatach: krakowskim i chrza­
nowskim opłacać będą dodatek do podatków 
w ustępie II. ad aj wymienionych w wyso­
kości 49 bal., zaś od podatków w tymże ustę­
pie ad b) wymienionych po 55 hal. od każdej 
Korony.

Generalny sprawozdawca p A  b r a h a- 
m o w i c z poruczył w swem przemówieniu 
exodus ruski Część ruskich posłów uznała za 
stosowne ustąpić z tej izby. W deklaracyi 
swojej jako powód tego astąpienia podali, 
że sejm odrzucił minimalne żądanie Rusinów, 
a odrzucił bez rzeczowego argumentu, jedy­
nie z motywu nienawiści do Rusinów i w 
dalszym ciągu systematycznego tamowania 
rozwoju kultury ruskiej i ekonomicznego ich 
niszczenia. Ma rszałek kraju z godnością i sta­
nowczością odparł zarzuty tej deklaracyi, ale 
musiał się ograniczyć do skonstatowania fak­
tu. Mówca zaś uważa za swój obowiązek roz­
patrzenie tych zarzutów, które służyły za 
motyw do exodusu posłom ruskim. Czy mają 
one choć część prawdy5 Czy nie są tylko 
rzuceniem szerokim masom hasła: walki dla 
walki? Przechodził więc szczegółowo p. Abra- 
hamowicz, kiedy to posłowie ruscy użalali się 
na krzywdy. Ustawę o biurze pośrednictwa 
pracy uznali ze krzywdę, za deptanie praw 
narodu ruskiego! Rozdział subwencyi z po­
wodu szkód elementarnych w stosunku tych 
szkód także za swą krzywdę uznali! Potem 
wyjmował mówca rozmaite pozycye z rub­
ryki „oświata".Więc ruskich szkół ludowych 
jest ‘2l&0, polskich tylko 2163. Na wydawnic­
two polskich książek szkolnych przeznacza 
sejm 300U k., a ruskich 12.000 kor. itd. Tak 
jest na każdem polu. Towarzystwo gospodar­
cze o wiele więcej działa dla ludu ruskiego 
jak polskiego, Narzut, jakoby polska większość 
sejmu tamowała naturalny rozwój narodu 
ruskiego, nie ma żadnej podstawy Ostatnim 
powodem exodusu miało być odrzucenie ich 
postulatu o nowe gimnazyum ruskie. Ależ ten 
postulat nie został odrzucony, a tylko odro­
czony co jest ogromną różnicą.

Zarzucają nam Rusini motyw nienawi­
ści. Taki zarzut nie tylko jest nieprawdziwy, 
ale doniosłości jego ci, którzy go podnoszą, 
chyba nie rozumieją. Posłowie ruscy nie pro­
wadzą swego narodu, ale dają się nieść ra­
dykalnemu prądowi. Postępowanie ich nie 
przyniesie pożytku ani krajowi, ani narodowi 
ruskiemu. P. Abrahamowicz zakończył oświad­
czeniem, że z powodu zbliżającej się sesyi 
Rady państwa, gdzie sprawa ta zapewne e- 
chem się odezwie, czuł się w obowiązku do 
założenia, na podstawie cyfr budżetu i na 
podstawie faktów — protestu przeciw prote­
stowi i zaprzeczenia insynuacyom. (1 iługie 
oklaski.;

W t e n  s p o s ó b  c a ł y  b u d ż e t  
z a  r o k  1 9 0 3  z o s t a ł  u c h w a ­
l o n y ,

H m cg ó la w a  d jsk u sy a  budietaw a  
u  r e k  1 9 0 4 :

Etubr. I. „ r e p r e z e n t a c y a  k r a ­
j u "  (sprawozdawca hr. Kazimierz Badeni) 
uchwalono w kwocie 244.672 koron, oraz na 
wniosek ks. Stojałowskiego postanowiono, aby 
posłowie otrzymywali oprawne egzemplarze 
protokołów scenograficznych sejmowych.

Rubryka II. „z a r z ą d “ (sprawozdaw­
ca p, Skałkows ki) uchwalono w kwocie 801.301 
koron.

Rubryka III. „sprawy zdrowotne*4 (spra­
wozdawcy pp. Jabłoński, Niazabitowak1, Leo 
i Skałkowski) uchwalono w kwocie 2,912.725 
koron.

Rubryka IV. „dobroczynność" sprawo­
zdawca p. Laskowski) uchwalono w kwocie 
63.673 koron.

Na wniosek ks. Kazimie rza Lubomirskie­
go uchwalono subwencyę dla szpitala SS. Mi­
łosierdzia w Przeworsku 1200 kor.

Rubr. IV. . d o b r o c z y n n o ś ć '  uchwa­
lono w samie 83.673 k. Na wniosek p. Mę- 
cińskiego podwyższono subwencye dla przy­
tuliska weteranów z r. 1863 w Krakowie na 
1500 kor.

Uchwalono wreszcie rubr. V. „oświa­
ta*4 (sprawozdawca p, Kozłowski) w sumie 
9-564.892 kor.

Dyskusyi przy wszystkich powyższych 
rubrykach niemal nie było. Wnoszono tylko 
małe poprawki lub podnoszono szczegółowe 
żądania

W n io sk i i luterpf jm ye ,
P. T o m a s z e w s k i  postawił wnio­

sek o zmianę statutu rady szkolnej krajowej, 
a p. A g o p s o w i c z  interpeloweł w spra­
wie oddania przez dyrekcyę kolei w Stani­
sławowie dostaw pewnemu czeskiemu dumo- 
wi karnemu.

Następne posiedzenie dziś o 8 wieczór.

Czas odnowić przedpłatę
na

m ie s ią c  U s t o p a d .

Kronika.
Lwów, dnia 31. października 1903. 

Kalendarzyk.
W niedzielę 1 listopada. Wszystkich Świętych —  

Gr. kat. — Joila Pr. — Kai. s»ow. Warcisława.
Wschód słońca 6'52, zachód 4 35.
W  poniedziałek 2 listopad». Dzień zaduszny. — 

Gr. kat. Artemijs — Kai. słow Witymira.
Wschód słońca 6-56, zachód 4 30 
We wtorek 3 listopady Hnberta — Gr. kat. Iłaryo- 

na P r.—  K il. słow. Chwalisłava.
Wschód słońca 6-56, zaohód 4‘30.
We środę 4 listopada Karola Borg. — Gr. kat. 

Awerkyja. — Kai słow. Mściwoja.
Wsehód słońca (Woj zachód 4'29-

=  ZadU8Zkl. Po zawierusze, zimnie i śnieżycy 
znowu słonko wyjrzało z za ciężkiej opony chmur 
i uzłociło swym blaskiem ostatnie liście, wiszące 
melancholijnie na gałęziach drzew. Wspaniała gama 
tonów złocistych i krwawych ozdobiła nasze egrody 
i skwery. Ogród umarłych u wylotu ulicy Piekar­
skiej także przywdział tę strojną i smutną szatę, 
zdobiąc się na święto iych, którym jest poświęcony. 
Ludzie mu pomagają, jak mogą. Całe procesye 
snują się od dni kilku z wieńcami < wazonami 
kwiatów. Wśród zeschłych liści pod baldachimem 
złocistych koron drzew na tle szarej koronki obna­
żonych z liścia krzewów dziwnie świeżo a smutno
odbijają pyszne chryzantemy w pełnem rozkwiciu....
i one wkrótce pocnylą swe dumne główki, z cudne­
go pierzastego kwiecie zostaną wkrótce brudno­
szare strzępy i zasną one snem wiecznym jak ci, 
których przystrajają mogiły. Wychodowane w cie­
plarniach, otoczone troskliwą opieką ogrodnika, nie 
długo będą wsUnie stawiać oporu ostrym wichrom 
i nocom mroźnym,

Snują się szeregi pań w czerni z długiem! 
welonami krepowemi lub też w innych te, którym 
już żałoba minęła, wszystkie niosą kwiaty w ręku, 
często idą za niemi służące z koszykami kwiatów; 
nie brak też i panów, spełniających z pietyzmem ten 
obrządek doroczny, dowodzący pamięci o swych u- 
kochanych. Wszyscy bieżą na groby swych drogich, 
oczyszczają je, ścieżkę w około posypują świeżym 
piaskiem, kwiatami w wazonach i wieńcami przy­
strajają a zmówiwszy kilka „Zdrowaś44 za spokój 
duszy, powracają do domu zadowoleni, że znowu 
mieli sposobność zrobić coś dia tych, których tak 
ukochali.

Zadowoleni są i ci, którzy robią to wszystko 
tvlko dla próżności, dla świata. Radzi są, gdy im 
dekoracya grobu się udała, lub gdy zamówiony 
ogrodnik dobrze się z powierzonego ma zadania 
wywiązał. Często też ta chęć pokazania się dochodzi 
do absurdum i stroją groby wprost w sposób 
teatralny lub co gorzej jakiś jarmarczno — cyr­
kowy.

Zmysł estetyczny także wiele ma do zniesienia 
podczas przechadzki po naszej nekropoli. Dusza
0 jak najlżejszym petroniuszowskim zakroju wzdryga 
się na widok tych wszystkich papierków różnokolo­
rowych, tych pretensyonalnych lamp lub wprost 
śmiesznych transparentów, któremi usiłują ludzie 
„przyozdobić44 groby. Niejeden nieboszczyk, gdyby 
mógł dojrzeć taką maskaradę swego grobn, starałby 
się zakopać jeszcze głębiej w ziemię, aby uciec jak 
najdalej od tych krzyczących objawów pamięci 
tych, którzy z jego grobu robią przedmiot swej 
próżności.

Niejeden jednak papierowy kwiatek, wetknięty 
w ubogą mogiłę, mimo swej brzydoty rozczuli prze­
chodnia, bo go przyniosła kochająca ręka, którą nie 
stać na inną ozdobę. Ta sama ręka wetknie w wilię 
dnia zadusznego mizerną świeczkę w zeschłą trawę 
na grobie i światło migocące tej biednej świeczki 
bardziej nam przemówi do duszy, niż owe latarnie 
wykwintne i lampiony hałaśliwe grobowców wspa­
niałych. A i na tych grobach zamożnych wolimy 
jeden lub więcej owych krzyżów z czterme lampka­
mi, niż ostentacyjne iluminacye. Te ostatnie zawsze
1 wszędzie są objawem radości, jakąż więc radość 
mamy manifestować w dzień zaduszny ?

Kilka dyskretnych lampek na grobie wieczorem 
robi wrażenie smętne i z całem otoczeniem wywo­
łuje nastrój odpowiedni Jaskrawe iluminacye psują 
ten nastrój melancholijny, a gawiedź, ciekawa wi­
dowiska, zupełnie go rozprasza. Ręczę, że są tacy 
u nas, kiórzyby z oohotą zaprowadzili światło 
elektryczne na swych grobowoach, ba! urządziliby 
na nich nawet fontaines luminenses, gdyby tylko 
mogli.

A czyż może być coś bardziej poetycznego, ani­
żeli nasz piękny cmentarz Łyczakowski późnym wie­
czorem w dzień Zaduszny, bo dnia poprzedniego jako 
w niedzielę za dużo ludzi i za dużo teatralnych 
oświetleń. W dzień zaduszny, przypadający nie nb nie­
dzielę, niema, zwłaszcza w późniejszej porze, tłumów; 
w skupieniu przesuwają się smutne postacie między 
grobami, tu i owdzie klęczy jakaś czarna postać 
pogrążona w modlitwie, czasem łkanie stłumione 
przerwie uroczystą ciszę, a wszędzie dokoła dogasa­
jące lampki i świeczki migocą wśród świeżych kwia­
tów i zeschłych liści, a zresztą jest ciemno, ponuro 
i poważnie, pomniki ledwie wychylają się z ciemości 
nocy, a ciemne wysmukłe tuje gubią się w jej 
cieniach  a wtedy usiadłszy na samotnej ła­
weczce takie dziwne uczucie nami owładnie, tak się 
czujemr oderwani od tej ziemi a tak bliscy tym, «o 
:am spoczywają pod tą ciemną ziemią i taki jakiś 
dziwny urok ma to obcowanie z umarłymi, że nie 
można się jemu oprzeć i czar dopiero pryhka, gdy 
ostatnie lampki dogasają i cienie nocne czarnym 
otaczają nas płaszczem i napominają do powrotu do 
domu....

A gdy ostatnia esoba opuści to miasto umar­
łych, gdy ostatnia lampka zagaśnie, dziwne jakieś 
szmery się rodzą wśród zwieszających gałązek brzóz 
płaczących, ostatnie kłęby dymu z zagasłych lampek 
zwijają się w jakieś lotne postacie i dziwne się cie­
nie kładą na kamiennych pomnikach.

To noc Zadusrna. aMekor.
— Wiadomości dyecezyalne. Dycoezya tarno­

wska. Prezentę na probostwo w Okocimiu otrzymał 
ks. Adam Heller, dotychczasowy wikary w Ropczy­
cach. Przeniesieni: ks. Jan Puskarz z Bolesławia do 
Wojnicza, ks. Jan Jasiak z Wojnicza do Bochni, 
ks. Kazimierz Kaliciński ze Szczepanowa do Wojni­
cza, ks. Franciszek Mucha z Ujanowic do Jurkowa, 
ks. józ"f Sroka z Pleśny do Ujanowic, ks. Michał 
Marczak z Jasienia do Straszęcina, ks. Alekander 
Golec po urlopie do Pleśny. Wyemigrował do Ame­
ryki ks. Jan Dąbrowski katecheta szkoły ludowej w 
Bochni.

— Subwencye na teatry i sztuki piękne u-
chwal.ł sejm na dzisiejszem posiedzenu następujące:

Teatr polski w Krakowie 16.000 koron. Dy­
rektorowi teatru w Krakowie Kotarbińskiemu zasi­
łek nadzwyczajny na 1904 4,000 koron.

Teatr polski i opera polska we Lwowie do roz- 
porządzalności wydziału krajowego, na dramat i ko- 
medyę 28.400 koron, na operę polską 20.000 koron. 
Dyrekt-rowi teatru we Lwowie Pawlikowskiemu za­
siłek nadzwyczajny na rok 1904 8.000 Teatr ruski 
„Besidy“ 18.500 koron. Tow. teatru ludowego we 
Lwowie 2.u0u korou. Teatr ludowy w Krakowie
2.000 koron. Tow. im. Matejki, w Krakowie 1.000 
koron. Dla młodzieży kształcącej się w naukach i

| sztukach ryczałt do rozporządzenia wydziału kra­
jowego 6.000 koron. Tnw. muzyczne we Lwowie
10.000 ir. Tow. muz. w Krakowie 1.600 kor. Kon- 

i serwatoryum Tow. muzycznego w Krakowie 8.400 
j  koron. Tow. muzyczne w Brodach 400 koron. Tow.

muzyczne w Samborze 200 koron. Tow. Harmonia 
w Krakowie 600 koron. Tow. przyjaciół muzyki w 
Tarnopolu 600 koron. Kapela narodowa we Lwowie 
600 koron. Wydziałowi kraj. dla Tow. muzycznych: 
„Lutni", „Bojana" i „Echa" we Lwowie, „Lutni" 
w Krakowie, Tow. Moniuszki w Kołomyi i Stani­

sławowie, „Bojana*4 w Stanisławowie i „Harmonii" 
w Jaśle 3.000 koron. Zboińska Józefa, wdowa po 
artyście 100 koron. Lipińska Salomea, wdowa po 
skrzypień Feliksie LipińsKim 300 koron.

— Z armii- Jenerał-majorami mianowani puł­
kownicy i komendanci brygad obr. kraj.: Emil Ru- 
kavina 88 bryg., Emanuel Muller 32 bryg., Bene­
dykt Emmerth 92 bryg., Ryszard Euttlar 26 bryg., 
Adam Dębicki 90 bryg , Karol Katler 47 bryg., 
Wilnelm Lahousen 85 bryg.

K r o n k a  l w o w s k a .
— Bank związkowy Na ostamiem posiedzeniu 

Rady zawiadowczej tego Banka udzielono urlopu : 
na miesiąc dyr. Biechońseiemu i na 7 miesięcy 
buchalterowi Garczyńskiemu, którego zastępować bę­
dzie pan Feliks Czermiński, mianowany korespon­
dentem. Kasyerem mianowano p. St. Brzezińskiego.

=  (g) Zn ansę kradzież popełniono ubiegłej 
nocy w Winnikach na szkodę porucznika ułanów 
Jakóba Osadcy. Złoczyńcy dostawszy się do zam­
kniętego mieszkania skradli z szafy ubrania, płaszcze, 
bieliznę, srebrne lichtarze, wartości ogólnej przeszło 
1 500 kor.

t l  (g) Przed 8adeni przysięgłych odbyła się 
dziś rozprawa przeciw Seńkowi Bubele, oskarżone­
mu o zbrodnię zabójstwa. W nocy 23. sierpnia bi., 
wypasało konie na koniczynie Piotra Słotwińskiego 
kilku parobków lesnnickicfi. Zięć Piotra Siotwiń- 
skiego, Kmieć, spostrzegłszy obce konie na polu te­
ścia, przywołał Piotra Słotwińskiego i jego syna Te­
odora, żeby konie ztjąć. W tym samym czasie wy­
szło z karczmy lesienickiej kilku innych parobków, 
między nimi Seńko Buuela. Usłyszawszy krzyk, do­
latujący ich z pola Słotwińskiego, pobiegli tam i 
spostrzegli, jak Teodor Słotwiński uprowadzał zajęte 
konie. Bubela uderzył Słolwińskiego sękatym kijem 
w głowę, tak, iż ten na drugi dzień umarł. Oska­
rżony przyznał, że uderzył Teodora, ale tłumaczył 
się stanem pijanym i tern, że chciał tylko odebrać 
mu koLie. Sędziowie przysięgli potwierdzili pytanie 
co do winy Bubeli a trybunał zasądził go na 1 rok 
ciężkiego więzienia i 1000 koron odszkodowa ia.

Kronika krajowa*
Krwawe rozruchy w Stanisławowie Ranny 

od strzału 17-letni robotnik Bruckner niesiety umarł; 
drugi raniony uczeń szkoły przemysłowej Gottfried 
ma sie znacznie lepiej i niebawem wróci do zdrowia. 
Żandarm, z którego karabinu padł strzał, tłumaczył 
się początkowo, że stało to się, przypadkiem. Dziś 
przyznaje, że strzelił w obronie własnej, bity i obrzu­
cany zewsząd kamieniami. Pewnem jest jednak, że 
komendy, ani też polecenia do strzelania nie było. 
Owszem jeszcze przed południem wydał zarówno 
stamsta, jak i dowodzący Wojskiem podpułkownik 
polecenie, aby nie używano broni pa'nej i tego też 
trzymało się wojsko. — Z aresztowanych przy roz­
ruchach ekscedentów odstawiono 20-tu do sądu. Bę­
dą oni odpowiadać za zbrodnię gwałtu publicznego. 
Rozprawa przeciw akademikowi Zakrzewskiemu od­
będzie się jutro przed zwykłym trybunałem.

Ze Stanisławowa telegrafują: Zakrzewskiego, 
którego aresztowanie wywołało rozruchy, uwolnił 
trybunał od zbrodni gwałtu publicznego, zasądzając 
go za obrazę Briicka na 20 k

W Nowym Targu odbył się wiec przemysłowy 
27. bm., na którym prócz referenta p. Olszewskiego, 
przemawiali kierownik Kasy chorych p. Stępiński, 
rzemieślnik Rutkowski, m»iszałek Lgocki itd. Do ko­
mitetu organizacyjnego Weszli pp. Ligocki, burmistrz 
Halikowski, sekr sądu Moczydłowski, przemysłowiec 
Rajski, Stopiński itd.

W Myślenicach Ud wiecu przemysłowym wy­
brano komitet mający zająć się utworzeniem Towarz. 
„Pomoc przemysłowa" a w skład tego komitetu weszli: 
marszałek StoLski, adw. Klakurka, p, Śiedniawski, 
prezes Sokoła Klebert, naucz. Bascik a z pań : re-
jentowa Madejska, adw. Adehmanowa i p. Sta- 
niszowa.

W Dębicy dla utworzenia Tow „Pjmoc prze­
mysłowa" zawiązał się komitet, do którego weszli: 
dyrektor Zauderer, radca Chudzicki, adw. Fischler, 
notar. dr. Wilusz, dvr. gimn. Szydłowski, aptekarz 
Jawliński, ks prałat Wolski, st. inżynier Zvgmun- 
towski, dyr. szkoły Gajewski, kier. Tow. handl. 
Jagielski.

Trembowla jest nadzwyczaj malowniczo rozsy­
pana w dolinie Griczny i na przyległycn wzgórzach. 
Resztki zamku trembowelskiego i pomnik Chrza­
nowskiej przywołują na pamięć chwili dziejów na­
szych. chw le piękne, bohatensKie. Dziś Trembowla 
to skromne miasteczko powiatowe. Życie Trembowlan, 
na pozór ciche, wre jednak życiem wewnętrznem. 
Wiele jednostek energicznych, przedsiębiorczych wal­
czy o rozwój caszego przemysłu rodzimego Tu ma­
my zapoczątkowane tkactwo, garncarstwo, sitaistwo; 
przemysł młynarski silnie rozwinięty. Kamieniołomy 
trembowelskie są dobrze znane. Wszystko to jedni k 
potrzebuje pomocy i opieki. Dlatego wiec przemysło­
wy, który odbył się 2-8 bu. w Trembowli, był li­
czny i nadzwyczaj ożywiony. Parę razy próbowano 
sprowadzić dyskusyę na tory polityczne, lecz dzięk? 
taktownemu przewodnictwu ks. ma.szałka Korze­
niowskiego i umiejętnym, rzeczowym odpowiedziom 
dra J. Pawłowskiego, delegata Związku fabrycznego, 
tok rozpraw wracał do spraw ściśle przemysłowych. 
Największy nacisk kładł delegat i referent na to, że 
uprzemysłowienie kiaju leży w interesie wszystkich 
i tylko przy solidarnym współudziale ogółu sprawa 
stanowczo osiągnie cel pożądany.

Nic dziwnego, że w tak przedsiębiorczej oko­
licy jak Trembowelskie, wiec przemysłowy 'żywił 
jeszcze bardziej ogół Z rozwinięciem przemysłu w 
Galicyi spodziewać się należy, że Trembowelskie 
będzie jednem z poważniejszych centrów przemysło­
wych. Z. K.

Kronika pow suchna .
§ Śmiertelny pojedynek. W Mińsku odbył się 

pojedynek między dwoma młodymi prawnikami, E. 
Popowem i T. Pomkwickim. Powodem pojedynku 
było zajście w teatrze. P. Ponikwicki Siedząc w te­
atrze w pierwszym rzędzie krzeseł, położył kapelusz 
na balustradzie. Przybyły później Popow, przecho­
dząc, strącił ten kapelusz na podłogę, za co Pnni- 
kwicki nazwał go „idyotą". Gdy Popow zażądał wy­
jaśnienia, P. powtórzył obelgę. Wówczas Popow 
uderzył swego przeciwnika, a ten wyzwał go na po­
jedynek. Spotkanie nastąpiło w podmiejskim lasku. 
Jeden z sekundantów p PonikwicKiego zapropono­
wał zgodę. Popow w odpowiedzi na to oświadczył, 
że gotów jest przeprosić p Pon. Wówczas ten zgo­
dził się na takie zakończenie sprawy, z tym jednak 
warunkiem aby napisany przez Popowa list przepra 
szający wydrukowany był w dwóch pismacn: pol­
akiem i rosyjskiem. Na to znowu Popow odpowie- 
wial odmownie. Odmierzono zatem 20 kroków i wy 
głoszuno słowa komendy. Obaj orzeoiwnicy strzelili 
jednocz' ś-fiie, poczem Popow schwycił się za głowę

i upadł. Kula trafiła go w skroń i roztrzaskała 
czaszkę, Rzecz charakterystyczna, że p. Ponikwicki 
po raz pierwszy w życiu Suzelał z pistoletu. Zaraz 
po wypadku uczestnicy pojedynku udali się do pro­
kuratora, zawiadamiając go o smutnem zajściu.

Czy katar je8t uleczalny? Przed niejakim 
czasem pojawiło się to zapytanie we wszyst­
kich poczytniejszych gazetach. W  notatce 
owej powiedziano, ie  dzień, w którymby wy­
naleziono środek, skutecznie działający prze­
ciw katarowi, powinienby jako ogólne świa­
towe święto być ogłoszonym. Świat bez ka­
taru byłby jednym głównym tryumfem bie­
żącego stulecia! Chociaż niekoniecznie przy­
łączać się do tego patetycznego okrzyku, 
jednakże przyznać trzeba, źe katar jest cier­
pieniem, któremu zazwyczaj zbyt mało wagi 
przywiązujemy. Bynajmniej przesadą nie jest, 
góy się mówi, że katar pod pewnymi wzglę­
dami jest chorobą grożącą bezpieczeństwu 
życia. Wcale na miejscu nie jest lekceważe- 
nio, którem zwykle traktuje się zaziębienie i 
zakatarzenie. Przekona nas o ;em niejeden 
fpkt ciężkiej obłożnej choroby i nawet wypa­
dek śmierci, których pierwotną przyczyną było 
kataralne przeziębienie. Mnóstwo mamy osób, 
u których katar pociąga za sobą poważne ka­
tary opłucny i tym podobne. Dlatego każde 
zaziębienie, a zwłaszcza najzwyklejszy, naj­
bardziej rozpowszechniony katar, powinny 
być od pierwszego dnia objawienia się swo­
jego odpowiednio, hygienicznie i konsekwen­
tnie traktowane Ow tak patetycznemi słowy 
utęskt iony i wyglądany środek nntikataralny 
został oczywiście wynaleziony. Na przedosta- 
tnimn (73) zgromadzeniu niemieckich badaczy 
przyrody i lekarzy w Hamburgu zademon­
strowano go obecnym profesorom i został u- 
znany jako wprost Menlny środek przeciw 
katarze! Po kilkuletnich klinicznych próbach, 
wartość jego okazała się niezaprzeczoną. Śro­
dek nazywa się „formaneir" i jost chlorowa­
nym methylowym eterem mentholu. Użytek 
najprostszy. Przy lekkim katarze wystarcza 
„wata formantr, która się sprzedaje w ma­
łych, niedrogich puszkach; przy poważniej­
szym katarze inhaluje się „eter formanu* za 
pomocą małej szklanej rurki. Skuteczność 
właściwa na tern polega głównie, że środek 
sprawia prawie natychmiastową ulgę w gło­
wie i w nosie. Skutek me, być cudownie
frapujący.

O F I A R Y .
Tymonowie Morawsoy z Knjdaniec nadesłali 

20 koron dla pogorzelców Złoczowa.

Kategoryczne pytanie.
Pan się żeni? Chciałabym wiedzieć, czy pan 

może, czy pan chce, czy też pan musi ?

Z całego świata.
H w lr y t  31. października. W  Bilbao za­

panował spokój.
H s y m  31. października. Pospieszny pociąg 

z Medyolanu lo Rzymu wjechał ne stacyi w 
Parmie na fałszywe szyny, w skutek iiłośli- 
wego ich uszkodzenia i zderzył się z 4 wago­
nami, naładowanymi zbożem. Zderzenie było 
bardzo gwałtowne.

Wśród podróżnych powstała wielka pa­
nika. Kilka osób jest lekko rannych, między 
niemi pewien senator i pewien deputowany.

D r e in o  31. października. Dresdener 
Journal zaprzecza rozpowszechnianiu w osta­
tnim czasie pogłoskom, jakoby księżna Lud­
wika pisała ao królewicza z prośbą o pozwo­
lenie na widzenie się z dziećmi i jakoby kró­
lewicz własnoręcznie odpowiedział.

l u t u  p o w t  t r a p  Sprawozdanie centralnej sta­
cyi meteorologicznej we Wiedniu i auetryackich kolei 
państwowych. Dnia 30. październiku 1908 o godzinie 7. 
rano Czerniowee —0'3 Tarnopol — , Lu "W + T 7 , 
Skole —•— , Przemyśl — — , Jarosław + j  ’2 Tarnów 
— , Nowy Zagórz — — , Kraków — , Praga + 7 9 , 
Wieień + 7 ’J, Semmering +10-6, Budap«sz +7'5, 
Isuhl +10'2, Riva -f-12-7, Tryest -+-16-2; Celsyusza.

MAŁY FEJLETON
J E Z I O R O .

Legenda.
Kto dużo czyta, a każdy sprawozdawca 

literacki mus. czytać z urzędu dużo, ma swo­
ją osobną miarę utworu, Są dzieła, które pa­
mięta się dopóty, dopóki nie napisało się re- 
cenzyi. l5o skończeniu roboty zapomina się 
tak dokładnie treść noweli, powieści jak 
gdyby się ich nigdy nie czytało. W pamięci 
nie zostaje nic, ani jedna sytuecya, ani je ­
dna figura. I to całe szczęście sprawozdawcy, 
bo gdzieżby podziewał te całe fury plew? 
Głowa ludzka uie jest olbrzymią stodołą.

Są jednak książki, które nie wychodzą 
nigdy z pamięci. Coś niespożytego, nieśmier­
telnego wsiąka z nich w duszę czytelnika. 
Sprawia to albo n.epospobty talent, albo 
treść, poruszająca w sercu jakąś strunę sym­
patyczną.

„Nowele" Aleksandra Smacznińskiego, 
które wyszły obecnie z druku są poprawne, 
zadra jednak nie przetrwa w pamięci, prócz 
chyba jednej, potrącającej o nutę sympaty­
czną a noszącej tytuł: Jezioro, legenda.

Był ród niegdyś możny, który z biegiem 
czasu podupadł, zubożał, jak wielkie Mnó­
stwo naszych rodów dawniejszych. Nazwisko 
Szanieckich nosił r,en dom

Ostatniemu Szanieckiemu został już tyl­
ko niewielki szmat ziemi i pięcioro dzieci, 
czterech synów i jedna córka. Potomek rodu 
rycerskiego tkwił jeszcze całą dusaą w prze­
szłości, był jednak tyle rozumny, iż wiedział, 
że na kilkunastu włókach trudno wyżywić 
pięć nowych domów Przeto pozwolił synom 
oderwać się od tradycyi domu, pójść w świat 
i uczyć się, zdobyć sobie wiedzę i pracą pra­
wo do życia.

Synowie poszli w świat. A świat zdej­
mował właśnie wówczas dawną skórę i brał 
na siebie inną, nuwą, lśniącą. Przemysł, han 
del zepchnęły rolnika z zajmowanego przez 
wieki stanowiska, ujarzmiając go, wprzęga- 
jąc do kół fabrycznych. Wiedza, zwana nie­
zależną, burzyła tradyeyę, odzierała życie 
z poezyi.

Młodzi Szanieccy, zanurzywszy się w 
prądach swojej chwili, przestali być Szanie- 
nieckimi w rozumieniu ich ojca. Duch nowe­
go czasu uderzył w nich jak wicher i wy­
miótł z ich serc, z ich pamięci tradycye do­
mu, kasty, dc której należeli. Kiedy stary 
Szaniecki, umierając, prosił synów, aby usza­
nowali ostatni szczątek ojcowizny, aby się 
nim zajęli, nie znalazł sie między młodym 
ani jeden, któryby chciał poświęci^ trud swój 
szmatowi ziemi, „owianemu niemądremi prze­
sądami". Każdy wolał gorączkowe życie mia­
sta, denerwującą pogoń za rozkoszą i zło­
tem. Tylko córka, tylko ostatnia Szaniecka, 
odczuła sercem gorącem świętość resztek o j­
cowizny i postanowiła „bronić ich od zagła­
dy. Dokoła niej wrzało rowe życie, Auczały 
maszyny fabryk, a ona siedziała w starym 
dworze, obsiewając łany, jedząc bez szemra­
nia ubogi chleb — cicha westalka ogniska 
ziemiańskiego.

W dole rzeczułki, wijącej się srebrną 
wstęgą wśród szmaragdów łąk szanieckich, 
wysadzał pewnego dnia jakiś fabrykant sku- 
łę. która mu przeszkadzała rozszerzyć jego 
zakłady. Złomy grantowe z osypiskiem 
ziemnem zawaliły przy samem ujściu koryto 
rzeczułki, która nagle zaczęła występować z 
brzegÓTi zalewając okolicę, topiąc jej miesz­
kańców. Zniknął z powierzchni ziemi ostatni 
szmat ojcowizny Szanieckich, na jego miej­
scu rozlało się jezioro, a lud opowiada, że na 
dnie tegc jeziora siedzi panna Szaniecka w 
starym dworze i pilnrje dziedzictwa swoich 
przodków.

Bardzo ładne opowiedział p. Smaczni u- 
ski swoją legendę. Odczuł serdecznie jej poe- 
zyę i tragizm.

Bo zaprawdę tragicznem jest lekcewa­
żenie przez nowych ludzi ziemi, tej świętej 
ziemi, która wyżywiła setki pokoleń i żywi 
nas ciągle, tej świętej ziemi, która jest skarb­
nicą trądy cyj, najwierniejszym świadkiem 
przeszłości. Kto się czuje „inteligentnym-, kto 
się czegoś nauczył, rzuca ziemię i ciśnie się 
do miasta, do wielkiego zbiorowiska ludzi, 
walczących bez wytchnienia o byt i rozkosz. 
Handel i przemysł były zawsze i nędą zawsze 
kosmopolitami — takie ich przeznp,czenie 
A święta ziemia jest matką swoich dzieci. 
Naród, który nie szanuje pracy na roli, gaśnie, 
zanika. ‘Teodor Jeske-Choiński.

Kuch artysty czno-literacki.
* Z teatru. Na wczorajszy wieczór złożyły 

się dwi< premiery: Rozreklamowany „Cud św. 
Antoniego" Maeterlincka i „Zuzanna w ką-

Sieli", obraz sceniczny w l akcie Jerzego 
rrabicza. Oba utwory symboliczne, oba zro­

dzone w fantazyi poetów. Ale pierwszy 
w fantazyi chorej, bezsilnej, drugi w fanta­
zyi zdrowej, rozpłomienionej wielką ideą. 
O „Cudzie św. Antoniego44 piszemy w dzi­
siejszym tejletonie. Nadmienimy więc tylko, 
że wolelibyśmy go nie widzieć na naszej 
scenie. S-, w tej sztuce sceny niesmaczne, 
sceny obrażające nasze uczucia i — chociaż­
by autor pisząc je  dla swego społeczeństwa, 
miał swoje ueie — gorszące. Szerokie macy 
nie będą doszukiwać sie w nich alegoryj, 
ale wezmą je  tak, jak one ich oczom się 
przedstawią. A  tak wzięte wywołać one mu­
szą najgorszy wpływ. I tak też było wczo­
raj. Można to było doskonale obaerwować, 
patrząc na zachowanie się galeryi.

W  orugim utworze „Zuzanna w kąpieli" 
autor, jeden z wybitnych naŁzych poetów, 
który tym razem ukrył się pod pseudonimem 
Grabicza, u& tle legendy biblijnej rozsnuł 
wspaniałą alegoryę niewoli i wolności, wy­
gody życia i ideałów ducha Napisana prze­
ślicznym wierszem, porywa słuchaczy, roz­
grzewa ich i umacnia. Szkoda wieika że 
sztuka deklam&cyi zapomnianą już została 
na naszej scenie. Wczoraj zaledwie co drucie 
słowo dochodziło do audytoryum, które 
skutkiem tego nie mogło się wsłuchiwać 
w całość i cieszyć całą jej pięknością. Jedy­
nie p. Knake-Zawadzki deklamował napraw­
dę, i ie uronii ani jednego słowa. Pani Solska 
zaś jako Zuzanna była zachwycającą i grała 
z ogromną siłą.
Bepertnar l*o«gk ieg« teatru m iejskiego.

W  niedzielę o pół do 4 po^oł. „Posłaniec Nr. 6666" 
M. Ziehera.

W niedzielę wieczór „Zmartwychwstanie" Lwa 
Tołstoja i H. Ba aile.

W poniedziałek „Jaś i MaLosia" E. Humperdinka.
We wtorek „Wesele" St. Wyspiańskiego.
W e środę „Piękna Helena J. Offenbacha.
W . czwartek „Cud św. Antoniego" M. Maoter- 

linck’a, zakończy „Zuzanna w kąpieli" J. Grabicza.
Bepertnar teatru krakowskiego.
W  niedzielę popoł. „Młynarz i jego córaa"; wie­

czór „Sprawa Mathien".
W poniedziałek „Dziady" Mickiewicza.

C0I0886IIN 17 pasażu Hermanów, przy ulicy  
Słonecznej. Codziennie o godzinie 8 wieczorem w spa­
niałe przedstawienie, W  niedziele i święta 2 p rzed -  
stawienia o godzinie 4 popołudniu i 8 wieczorem. 
(.0 1. i 15. każdego miesiąca nowy program. Bile ty 
są wcześniej do nabycia w biurze dzienników PI dma, 
ul. Karola Ludwikę 9.

Z  izby sądowej.
( O podsunięcie dziecka.)

B erlin  30 października.
Z zezifań hr. Hektora Kwileckiego, posła 

<k parlamentu, należy jeszcze kilka szcze ro 
przytoczyć. Przyznał on, że gdy rozeszła 

się w roku 1896 wieść, że hr. Izabela Wę- 
sierska-Kwłśieoka ^ost w odmiennym stanie, 
nL:ał tak świ-dek, jak i bliższa jego rodzina 
wątpliwości co do wiarygodności tego tw.er- 
azenia, zarówno z powodu wieku hrabiny, jak 
1 z tego względu że zapowiadano, iż rozwią­
zania nastąpi we Włoszech. Zażądaliśmy, aby 
hrabina odoyła słabość we Wioblewie a bo­
daj w granicach kraju. Hrabina nie pojechała 
wprawdzie dc Włoch na rozwiązanie, ale do 
Berlina. Gdy. następnie po połogu już hr. 
W  ęsierscy-K wTeccy d o  wrócili do Wróhlewa, 
hrabia chciał)zaciągnąć nową pożyczkę h1 
teczną na majorat, do czego notrzebował 
przyzwolenia agnatow. Ojciec mój, jako naj­
bliższy, chciał się początkowo rozmówić z hr. 
Węsierskim-Kwileckim, ten jednak odmówił, 
zapewna z namowy hrabiny. W  kilka tygo­
dni potem zaskarżono mego ojca przez s„,d

praa r-o -.1

t s y e s t Iś I .k ła i LINOLEUM i CERAT
LWO ? SYKSTUW a 8

Poleca O B R U S Y  P A 8 O W A M K  C E R A T O W E
85 ciin. ezerokle 115 etui. długie i tr . 1.10 

J"0  „ „ 130 . „ „ 1.50
115 „ „ W  „ „ 1.80

także w każdej żądanej wielkości.
D y w u n y , C h o d n ik i ,  P ra e d d e lA Ik i, F a r tu - 
e h j ,  F e r i w u b l  1 P r s e ś e ie r a d ls  ulept-x«< 

n  a k a ln e .  — Cennik n 1 żądanie.

Bardzo ważne 
dla pad! zmiana lokalu! kon fekcji d la  p a li A d o l ia  C z o p p a

z ul, Halickiej przeniesioną została z d. 1. września br. naprzeciw 
kościoła Katedralnego, p la e  K a p i t a ln y  8 .

Ja t nadeszły ostatnie nowości na sezon zimowy i wierzchy na 
futru dla Pań i gotowe kompletne futra.
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poznai oki o uznanie nowonarodzonego dzie 
dzica majoratu i w zaoczności przyznano ‘ 
słuszność powodom. Gała opinia publiczna w 1 
Poznańskiem ł  wraziła się wówczas przeciw i 
nam a to nieprzychylne usposobienie dla na­
szej rodziny zmieniło się dopiero wówczas, i 
gdy wdrożono śledztwo karne przeciw nr 
Kwileckim z Wróblewa.

Dalej opowiedział świadek, jak później 
zgłosił się do niego listownie kupiec Hechel- I 
ski, blizki krewny służącej hrabiny, starej 
Andruszewskio; i je j cóiki Jadwigi, że sły­
szał od tej ostatniej o tem, iż matka przed 
śmiercią opowiedziała jej o braniu udziału 
w podsunięciu dziecka. Po opowiedzeniu, jak 
się — po nici do kłębka doszło na zapytanie 
przewodniczącego: jaki ma interes w toczą­
cym się procesie. odpowiedzieJ Hektor hr. Kwi 
lecki:

Mam przedewszystkiem ten interes, aby 
prawda wyszła na jaw. Dalej uważam za 
rzeez dla mnie najważniejszą, aby mego ojeaj 
uwolniono od zarzutów, które ma czyniono. ■ 
Rćwn.eż, jako członkowi rodziny, zależy m i; 
na tem, aby nazwisko pozostało czystem, aby 
go nie nosił nieślubny syn, może zresztą bar­
dzo uczciwej kobiety, człowiek, którego z cza­
sem będę musiał uznać za krewnego, może 
za głowę rodu. Nie chciwość mną powoduje, 
bo posiadam tak wiele, że nie potrzebuję 
starać się o pozyskanie zniszczonej ordynacyi 
Uważam nawet za mój obow.ązek, opłacać 
policę asekuracyjną oskarżonego hrabiego, 
pamiętać o przyszłości biednych hrabianek 
i o tym małym, by nie wyrósł na zbrodnia­
rza, Pięósetletnia Listorya naszego rodu nie 
ma na sobie skazy. Nie znam rodziny w Eu­
ropie, któraby pozwoliła, aby posiadaczem 
ordynacyi staio się nagle obce, podsunięte 
dziecko. Proces karny jest tylko prologiem, 
epilog rozegra się w Pozuaniu. Po tej roz­
prawie mam zamiar wdrożyć proces cywilny 
przeciw hr. Węsierskim-Kwileckim.

Prezydent porusza sprawę położenia ma- 
Łeryalnego świadka i zapytuje, czy prawdą 
jest, że posiada on 150.000 marek dochodu 
rooznie, a jego ojciec oprócz kapitału
1,800.000 m., majątek ziemski obszaru 30.000 
morgów ?

Hr. Kwilecki: Tak jest.
Prezydent: Liczną ma pan rodzinę ?
Hr. Kwilecki: Mam syna * trzy córki. 

Będę naturalnie się starał, aby hr. Węsierska- 
Kwilecka, gdyby musiała Wróblowo opuścić, 
nie znalazła się na bruku. Ale pani hrabina 
prze? dumę, nie chcąc nic zawdzięczać rodzi­
nie, woli iść własną drogą 1

Na dalsze zapytanie oświadcza hr. He­
ktor: Pani hrabina powiedziała raz, że jeśli 
przegra ten proces, zastrzeli sieoie i dziecko. 
Tak nie mówi kobieta, która jest rzeczywiście 
matką dziecka!

B e r lin  31. października.
Świadek Kruger opowiadał bliższe szcze­

góły o stosunkach we Wróblewie; powiedział 
gospodyni, by śledziła hrabinę, gdyż ma po­
dejrzenie, że hrabina symuluje odmienny stan. 
Gospodyni za to zapewniła, że hrabina jest 
rzeczywiście w udmiennym stanie.

Sw. komisarz policyi Tard zeznaje o do­
chodzeniach w Paryżu u bandaźystów Robi- 
niera i Bourneta. Powiedzieli oni, że w lipcu 
lu b  sierpniu 1896 roku pewna pani, mówią­
ca po francusku z niemieckim akcentem, za­
mówiła według miary gumowy przyrząd 
(Gummikleid).

Bournet oświadczył na podstawie przed­
łożonej mu fotografii, że hr. Kwaeoka nie 
jest tą damą, która uczyniła to zamówienie. 
W  owym też czasie hrabina Kwilecka nie 
L/ła zgłuszoną w żadnym hotelu. U akuszerki 
Ranos zjawiła się w 1896 pewna dama mó­
wiąca po francusku z niemieckim akcentem i 
prosiła ją  by w oznaczonym czasie posta­
rała się o nowonarodzonego chłopca i prze­
słanie to  za granicę Akuszerka zwróciła u- 
wagę owej pani na konieczność zgłoszenia 
tego w policyi, poczem dama ta odeszła i 
więoej nie przybyła. Obecnie poznaje w foto­
grafii hr. Kwileckiej ową damę.

Obrońca zaznacza, że akuszerka, gdy ją 
skonfrontowano z hr. Kwilecką w Berlinie, 
nie poznała jej.

Sw. malarz Krajewski, który dla hr 
Kwileckich czynił w Paryżu dochodzenia, ze­
znaje, że pani Ranos ośw ladczyła po kon- 
frontacyi z hr. Kwilecką, że wprawdzie hra­
bina jest podobną do owej damy. że jednak­
że od ńicij o wiele lepiej mówi po fran­
cusku.

Sw robotnik Puk opowiada o wypadku, 
jaki miała hr. Kwilecka w stanie brzemien­
nym podczas jazdy w powozie, gdy konie się 
spłoszyły. Na św adka nikt me wpływał, ani

nie jest na usługach hr. Kwileckich. Na tem 
odroczono rozprawę do poniedziałku.

Zajścia robotnicze.
Paryż 8 0. października.

Od dwóch tygodni szerzy się w tutej­
szych kołach robotniczych wielkie wrzenie 
przeciw biurom stręczącym pracę, którym 
niesumienny wyzysk zarzucają. Policya mu­
siała już kilkakroć ochraniać nieutóre z tych 
biu»; aż wreszoie wczoraj doszło do rozru 
cbów W giełdzie pracy zebrało się wczoraj 
cztery tysiące robotników i funkcyonaryuszów 
handlu prowiantowego (piekarze, rzeźnlcy, 
cukiernicy itp^, aby wysłać do parlamentu 
deputacyę z prośbą o zniesienie biur stręczy- 
cielskioh.

Posypały się mowy namiętne, wzburze­
nie coraz bardziej się wzmagano. W obawie, 
że robotnicy gotowi po zgromadzeniu rzucić 
się na owe biura, zarządził prefekt Dolicyi 
rozległe środki ostrożności, Wychodząc ze 
zgromadzenia manifestanci obaczyli kordon 
policyjny, który miał lob rozizielić, i ude­
rzyli nań laskami; w krotce przyszło do for­
malnej bitwy.

Robotnicy porywali z okolicznych ka­
wiarń butelki, szklanki i stołki i walili niemi 
w policyę i przybiegającą je j na pomoc 
gwardyę republikańską. Inni zasypywali pia­
skiem oczy koniom gwardyjokim i ściągnęli 
sześciu gwardzistów ze spłoszonych koni. Z 
okien giełdy oblewano kwasem siarczanyin 
policyantów i wielu z nich srodze poparzono 
i mundury zniszczono. Jednemu policjantowi 
wybito oko, drugiego pchnięto sztyletem w 
plecy, trzeciemu laską z gałką ołowianą cza­
szkę rozłupano. Na rogu bulwaru Magenta i 
ulicy Beaurepaire musiała gwardya konna 
sześć razy atakować. Szesnastu policyantów 
odniosło lżejsze skaleczenia; szesnastu mani­
festantów jest ciężko rannych; 3l manife­
stantów, po większej części młodych chłop­
ców, aresztowano. Wreszcie zamknęła policya 
ulicę przed gjrełtią robotniczą.

Po południa panowiły się rozruchy. 
Znaozny zastęp manifestantów pozostał był 
w giełdzie, zkąd różne rzeczy rzucał na po­
licyę. Przyszło do starć. Dyrektor policyi 
miejskiej Touny otrzymał ranę w rękę W te­
dy nakazał prefekt policyi Lepine wypędzić 
robotników z giełdy. Oddział policyi wtarg­
nął do środka, wszczęła się zaciekła bójka, 
która z gi ddy przeniosła się na ulicę. O go­
dzinie 5. została giełda opróżnioną i w oj­
skiem obsadzoną. Aresztowano ogółem 70 
osób, między temi .sekretarza administracyj­
nego giełdy robotniczej Laporte; dziesięciu 
wypuszczono później na wolność. Robotni­
ków jest rannych około 70, policyantów 
i ajentów 62. Aresztowani robotnicy śpiewali 
w drodze na strażnicę według nuty „marszu 
latarnianego': aissasinst ędssasins! (zbóje!) 
O godz. 7. wieczór panował na wzburzonej 
dznlnicy spokój.

Telegramy itelefanem tfy.
S e j m y .

W ie d c ó  31. października. Sejm dolno- 
austryacki przyjął bez dyskusyi ustawę, 
przyznającą burmistrzowi m. Wiednia eme­
ryturę, a wdwwie i sierotom zaopatrzenie.

Pola 31. października. Wczoraj w sej­
mie istryjskim prowadziła mniejszość pono­
wnie obstrukcyę. Marszałek krajowy oświad­
czył. że z osobistych względów złożył god­
ność marszałka krajowego, z mandatu jednak 
nie rezygnuje.

O p a w a  31. października. Sejm ślązki 
został zamknięty.

Bernu m o r. 31. października. Na dzi- 
siejozem posiedzenia sejmu odesłano przedło­
żenie co do udziału kraju w kosztach budo­
wy dróg wodnych i kawałów, do komisyi 
z 18 członków, która zaraz się ukonsty 
tuowała.

Mlaya hr. Tiacy.
B n d a p e s iit  31. października. Hr. Ap- 

ponyi pozostał nadal w partyi liberalnej i 
przyjął program wojskowy br. Tiszy, widząc, 
że większa część jego stronników chce go 
opuścić i pozostać w partyi liberalnej. Zosta­
jąc wraz z nimi w stronnictwie liberalnem 
zmusi więcej Tiszę do liczenia się z nim. 
aniżeli będąc poza stronnictwem. Aby je ­
dnak jego pozostanie w stronnictwie rządo-

wem nie oznaczało kapitulacyi, zastrzegł so- H 
bio wolność postępowania na wypadek, gdyby , 
zasadniczy stan rzeczy, stworzony przez mo- 1 
dyfikacye Tiszy, chciano ustalić w drodze j 
ustawodawczej.

Hr. Tisza pojechał do Wiednia celem 
przedstawienia monarsze następującego skła- [ 
du nowego gabinetu węgierskiego:

Stefan Ti s z a ,  prezydyum i minister- 
stwo spraw wewnętrznych; Dr. L u k a c s teka i  

finansów, Bela T a l i a n  teka rolnictwa; R. 
H i e r o n y m i  teka handlu; B e r z e y  i c y  te-; 
ka oświaty; P ł o s z  teka sprawiedliwości, j e - 1 
nerał-majcr N y i r y  ministerstwo honwedów; 
Eivin O s u c h  ministerstwo Chorwacyi i Sła­
wonii. Stanowisko ministra a latere na ranie 
nie obsadzone.

Członkowie nowego rządu ws wtorek 
złożą przysięgę na ręce cesarza, poczem tego 
dnia wieczorem przedstawia się w klubie libe­
ralnym a w środę 4 listopada na posiedzeniu 
sujmu węgierskiego.

k fa .l .p e w t  31. października. Hr. Ap- 
ponyi postanowił złożyć przewodnictwo sej­
mu węgierskiego i wystosował odpowiednie 
pismo do 1 wiceprezydenta TalDana, zawiada­
miające, że godność prezydenta sejmu składa.

B u d a p e s s t  31. października. Ponieważ 
I. wiceprezydent izby Talliau zostaje mini­
strem, na najbliźszem posiedzeniu izby 
przewodniczyć będzie drugi wiceprezydent 
Daniel.

B u d a p e u t  31. października. Na wczo- 
rajszem posiedzeniu stronnictwa Kossutha u- 
czynił jeden z członków wniosek tej treści: 
Jeśli rząd da rękojmię przeprowadzenia w 
oznaczonym z góry terminie reformy wybor­
czej dla parlamentu, w tanim razie stronni­
ctwo Kossutha w obec żądań wojskowych nie 
będzie walczyło nadzwyczajnymi środkami. 
Kilku mówców zgodziło się na ten wniosek. 
Uchwała zapadnie we wtorek.

J in d a p e s it  31. października. Nomina- 
cya Tiszy ogłoszona będzie prawdopodobnie 
w niedzielę. We wtcrek nowi ministrowie 
złożą w Wiedniu przysięgę, poczem udadzą 
się do Pesztu i w środę przedstawią się na 
konferencyi stronnictwa liberalnego, a w czwar­
tek sejmowi.

Ib ie d e ń  31. października Tisza przy­
był tu i był przedpołudniem u cesarza na 
audyencyi, na której przedłożył monarsze li­
stę gabinetu.

Wiedeń 31. października. Tisza 
przedłoży! dziś cesarzowi następujący li 
stę gabinetu: Tisza —  prezydyum, sprawy 
wewnętrne i tymczasowo ministerstwo a 
latere. Lu kaes -  finanse Płosz —  port 
fel sprawiedliwości. Generał-major Nyiry, 
ainisterstwo tonwedów. Karol Hierony- 

ini —  handel. Albert Berzeviczy —  oświa­
ta. Bela Talhan —  rolnictwo Ervim Csech, 
ministeryum Chorwacyi.'

Nominacya nowego gabinetu ogłoszona 
będzie we wtorek w węgierskim dzienniku 
urzędowym. Równocześnie ogłoszone będą pi­
sma odręczne w sprawie dymisy: gabinetu
Khuena.

Tisza wraca popołudniu do Pesztu i bę­
dzie wieczór w klub’e bberalnym.

B ndapeust 31 października. Zdaje się, 
że poważnej obstrukcyi w sejmie nie będzie. 
Tylko stronnictwo Ugrona, składające się z 
11 członków, prowadzić będzie obstrukcyę.

R o i y a  a  F r a n c y a
P a r y *  31. października. Hr. Lamsdorf 

wyjechał dziś o 9 rano do Darmsztadu.
P a r y ł  31. października. Na wczorajszej 

radzie gabinetowej podał Loubet do wiado­
mości treść odręcznego pisma cara Mikołaja. 
Gar ponawia zapewnienia o przyjaznych sto- 

j sunkacb i pisze, że Rosya powita z zadowolę 
I niem, jeśl* Francyę spotka coś szczęśliwego 
jak np. ostatnia umowa z Anglią i szczęśli- 

j wie dokonr.ne zbliżenie z Włochami, do któ- 
' rego car odnosi się z wielką sympatyą. W koń- 
j  cu wspomina car o wspólnym celu Francy! 
ji Rosyi tj. utrzymaniu pokoju.

i l f u c e ń u n l n .
K o n t ta  i t y n o p o l  31. października. Do­

noszą z Adryanopola o wydaniu rozkazu 
uwolnienia drugiej klasy redyfów.

Z Serbii.
B e lg r a d  31. października. Minister woj - 

ny skazał oficera Lontkiewicza na ! 3 dni 
obostrzonego aresztu, za to, że w towarzy- 
stwie samych oficerów odwiedził towarzyszy, 
skazanych na więzienie z powodu znanej

sprawy w Niszu. Ostra ta kara ma na celu 
zapebiedz komunikowaniu się oficerów ze 
skazanymi.

W fe d e d  31. października. Czesi zw ołu­
ją  na niedzielę walne zgromadzenie, na któ- 
rem założą protest przeciw reskryptowi mi­
nisterstwa, zatwierdzającemu zakaz tworze­
nia w Wiedniu szkół czeskich z prawem pu 
biicznośei, z tego powodu, że język czeski 
nie jest w 4ustryi dolnej językiem krajowym. 
Zgromadzeniu przedłożoną zostanie rezolucya 
postanawiająca, udać się w tej sprawie do 
trybunału administracyjnego i do trybunału 
państwa.

P m * .  31 października Narodni, Listy 
ogłaszają dziś tekst petycyi, wystosowanej 
przez duchowieństwo niemieckie dyecezyi 
praskiej do Rzymu z prośbą o podział dye­
cezyi tej na część czeską i niemiecką. Du­
chowieństwo twierdzi, że dzisiejsze stosunki 
zniechęcają Niemców do katolicyzmu i wy­
wołują wśród nich ruch „ Los von cRomu.

T ry en t 31. października. Namiestnictwo 
zamknęło za przekroczenie statutów „Zjedno­
czenie akademików włoskich L’innominata'.

lokalu stowarzyszenia skonfiskowano pa­
piery i lokal opieczętowano.

P a r  y t  31. października. Minister spra­
wiedliwości Yalle wystosował do ministra 
marynarki pismu z doniesieniem, że zarządził 
surowe śledztwo przeciw Lebaudyemu.

Berlin 31. października. (Tel. pryw.) 
Parlament ma być zwołany na 1. grudnia, 
a sejm orusk.1 na 12. stycznia.

Dział rolniczy.
a Handel nierogaoizną Dolno-austryackie 

namiestnictwo zarządziło wolny dowóz prze­
znaczonych na rzeź świń z pierwszego rejo­
nu gelioyjskiego. Rejon ten obejmuje nastę­
pujące powiaty: Brzesko, Biała, Bochnia,
Chrzanów, Dobromil Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kraków i okręg miejski krakowski, Krosno, 
Limanowa, Mielec. Myślenice, Nowy Targ, 
Nowy Sącz, Podgórze, Pilzno, Ropczyce, Tar­
nów, Wadowice, Wieliczka i Żywiec.

Z  r y u k ó w  t o w a r o w y c h
B a n k  r o ln i . : ,  r  «re  L w o w i e .  U in 31 pa

żdziernika. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 7-80 do 810, pszenioa nowa 
7-60 do 7-75, żyto gotowe 6 40 do 6 60, nowe 6 40 do 
6-50, owies obrouzny gotoww 5-4l) do 5‘8Ó, nowy 5'25 do 
5’50, jęozLiier pastewny 4 75 do 510, jęozmień browarny 
5-25 do 5'50, rzepak 9-25 do 9'50, rzepak nowy 0-— do 
01—, grooh pastewny 6--  do o -25, grocn do gotowania 
7 50 do 6 25, wyka 5- do 5-30, bobik 5-— do 5-25, hre- 
ozka 0-—  do 0-— . kukurudzr nowa 6‘10 do 6‘30, stara 
6’2P do 6-50, chmiel za 56 kilo od 180 do 200, koniczyna 
Oz.erwu.na 5 5 — do 60'— , bliła 45-— do 47 —, szwedzka 
45-— do 60’ —, tymotka 2 3 — do 25'— .

Spirytus loco za 50 litrów gotowy 18-50 do 1885 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 19'75 do 11-— .

W l s d u t  dnia 31 października. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 7’72 do 7-73. 
żyto słowackie 6'62 do 6 63, jęczmień morawski 0-— do 
0'—, kukurudza na maj f<-27 do 5.28, owies węgierski 
5-57 do 5'5£, rzepak 118u do 11 90, rzepak na sierpień- 
wrzesień —•—, olej rzepakowy na styczeń-kwieoień 
—.—, do — .

CeDy niezmienione.
Usposobienie lepsze.
Stan powjeirza: pięknie.
B a d a p n u i  dnia 31 października. Kurs w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pszenicę na październik 
0 — do 0-—, na kwieoień 7'68 do 7'69, żyto na paździer­
nik 0 —  do 0'— , na kwiecień 6*58 do b‘59, owies na pa­
ździernik 0-—  oo ii —, na kwiecień 5'58 do 5-59, kukuru­
dza na pażoziernik 0-—  do 01—; kukurudza na maj 1902 
5-27 do 528, rzepak nr siemień 11-80 do il'90,

Oferty na pszenicę, mierne.
Chęć kupna: słaba.
Uoposobienie : słabe.
Stan powietrza: pięknie.
W t e d e A  dnia 31 października. Cuaier 19 45 do 

-■—  (spokojnie). Nafta galicyjska 39-— do — ■— , spiry­
tus 42’—  (słabszy).

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Bedakcya nie odpowiada.)

Kupujcie czarne jedwabie!
Z j trwałość gwarantuje dyl 

Proaz 7,& i*d a ó  prńbek nA axyoh  j e  dwa
b n y o h  U t t r j j  od koron I 15 do Ig-—  za metr.

Szczególnie: m a te ry o  a a  W a le ty
śluom e w iz y te w *  i  s p a e e r e w e , takie k o l o r o ­
we  i b i a ł e .

Spnadajemy do Anstro-Węgier wprost pc/wa- 
tn y m  i posełaaay pod rag w ybm aj próbki jedwabnej 
materyi wproat do mieszkań OOlOoO 1 opłaOOBu.
H d i w e i z c r  dfc C o . ,  L u t n i  (SohwŃl).

775 Beidenstolf-Ekaport

D r. Kazimierz Kruszyński
ordynuje w  c n o r o o o c k i  p lu e  i  g a r d ła
od 3—5 popołudniu n i l  c a  S ło w a c k ie g o  1 6 .

Telefn 169.

H O I Elu E U R O P E J S K I
Alberta Szkowroua.

Pr? jechali do Lwowa 31. pażdziern. 1903. 
Hr M. Dunin Borkowska z Mielnicy, K. Mi- 
lińsk’ z Brzeżan, L. Puntschert z Tarnopola, 
J. Nacbtliołit z Krakowa, di Feller z Czer- 
nowiec, A. Stankiewicz z Wolicy, O. Griibel 
z Wiednia, A Urich z Wiednia, S. Firlej z 
Bwjary.

jwu..:.”  tr u  . ja-ićaWaagKiKiB 1 m '»»—  r

Z ostatniej Uwili.
Postulaty czeskie.

P ra g a  31. października. (Tel. pryw.) 
Norodni Listy powołując się na koncesye w oj­
skowe, uczynione "Węgrom, domagają się ta­
kich samych dla Czech mianowicie czeskich 
chorągwi i emblematów, reformy wojskowej 
procedury karnej, numinauyj czeskich ofice­
rów w czeskicn pułkach.

8ejra ezeskl.
P ra g a  d. 31. października. (Tel. pryw.) 

Koiiferencye posłów do sejmu czeskiego, któ­
re miały na celu kompromis, zostały zerwa­
ne, bez rezultatu. Wątpią, czy w tej sesyi 
odbędzie się jeszcze plenarne posiedzenie. 
Prawdopodobnie nastąpi zamknięcie sesyi ró­
wnocześnie z zamknięciem innych sejmów.

SytDMya na Węgrzech.
Wiedelk 31. października. [Tel pr.] 

W kołach politycznych sądzą, że na razie 
umysły na Węgrzech się uspokoją i być 
może, że opozycya znużona długą walką 
skorzysta ze spokojnej chwili, celem za­
wieszenia broni.

Nie upatrują jednak w obecnem za­
łatwieniu przesilenia —  trwałej sanaeyi 
stosunków politycznych i f arlamentarnych 
naWęgrzech.Sejm węgierski, który zbierze 
Się z koncern przyszłego tygodnia, dokona 
najpierw wyboru nowego prezydyum. No­
wy prezydent przeałoży Izbie jako pierw- 
zy punkt obrad prowizoryum budżetowe 

i ustawę o poborze r-krutów.

Oemonutrai y v we Wiedniu
W led etf 3l. października. (Tel. pryw.) 

Z powodu dyskusjd w dolno-austryackim sej­
mie skierowanej przeciw profesorom wydzia­
łu medycznego urządzili studenci uniwersy­
teccy demonstracyę przed ratuszem. W ołano: 
Precz z Luegerem! Precz ze Slemem/ Precz 
z sejm em ! Przyszło do starcia z policyą, 
która kilki, studentów aresztowała.

Do ponownego stania z policyą przy­
szło przed gmachem uniwersytetu. Tu znowu 
dokonała policya pięć aresztowań. Studenci 
wysłali natychmiast deputacyę do prezydenta 
policyi z zażaleniem na zachowanie się stra?v 
policyjnej.

W ted eA  31. października. Dzicr.ti ii 
wiedeńskie donoszą, że około 700 do 800 stu­
dentów, z uniwersytetu i techniki, z wy­
jątkiem stowarzyszeń katolickich, urządziło 
demonstracye przed ratuszem, z okazyi js’ 
tnich zajść w sejmie. Wznoszono okrzyki 
, :fu j“ pod adresem większości sejmowej 

Kilku studentów aresztowano. Policya roz­
prószyła demonstrantów.

P a r y i  31. października. Zamknięcie ra­
chunków paryskiej wystawy światowe’ z r. 
1900 teraz dopiero zostało dokonane. Wyka­
zało przychodu 126 milionów, rozchodu li9  
milionów. Czysty zysk wynosi pizeto 7 mi­
lionów.

B e r lin  31 październiki. (Tel. pryw.) 
Stan Mommsena beznadziejny. Spodziewają się 
końca lada godzina.

Prezesem rady powiatowej staro-samborskiej 
wybrany został ks. Grzoeorz W asylkiew D z. gr. kat. 
proboszcz ■>. Łusko gSruufls, jego zaś zastępcą p. 
Stefan Sozański. właściciel dóbr.

Mianowania Prezydent, ministrów, jako kie­
rownik ministerstwnjj sprawiedliwości, zamianował 
asystenta kanc. Wal. Dąbrowskiego w Krakowie na­
czelnikiem kancelaryjnym w Jaśle.

M I Ó D 0425

Najlepłzej jakości, naturalnie czysty, roz­
syła 5 klg. opłacone za 7 kor. Edward 

Rttiinjrer — Werschetz, Banat.

T? Dlaczego ??
niezliczona ilość ludzi cierpi n iepotrzebnie

uaa przepuklinę?
Proszę zaiądać bezpłatnie sposobu użycia z 
listami di ękczynnymi wielu uleczonych 
przez dr. R»iim anua, Talke.iberg nr. 400, 
Holland. Opłata listów 35 h kart 10 h.

9451__________

Kto chce dużo pieniędzy?
Miesięcznie aź do 1009 koróll ao- 
ira zarobić bez rezyka a uczciwie. 
Proszę przystać natychmiast adres 
pod: G. 51 an das Annonc«s.'-3u- 
rean des „Mercur“ , Nttrnberg, 
jdlrtheratrasse nr. 78. 8674i

Dr. Rosy Balsam| Pragska maść

Farby, pokosty, laRlery. 
Masę francuską 1 lakier 
bursztynowy do podłóg. 
Najlepszy lakier do fralc 
say. Wałeczki i kit d 
okien. Szczotki, pondzie,

I trzepaczki etc.
poleca najtaniej 9459

I. następc. L.
L w ó w , 

ul, Żółkiewska 1. 2.

na ioładekj z apteki B. FRAGNERA w Pradze |dom»wa
jest dawnym , najpierw w Pradze uży­
wanym środkiem dc mc w ym , który n- 
trzymnje rany w ezystcśoi, ochrania od 
zapaleń, bole koi i działa ohłodẑ co. 

W dawkach po 35 ot. I 25 ot. 
Pooztą i 6 ot. więcej, 

za poprzedniem nadesłaniem 1 zł. 58 et. 
poszle ię 4/1 dawki, za 1 zł. e8 ct. 
6/2 dawki, za 2 zł. 30 et. 6/1 dawki, 
za 2 zł. 48 et. 9/2 dawek, opłacona do 

każdej stacyi Austr, Węgier. 
Wszystkie

jert od przeszło .at 30 znanym środkiem 
domowym, iekko rozwtlnlająoym i poou- 
dztjąoym apetyt. Trawienie wzmacnio, 
a przy eiągłem używaniu “tale reguluje.

Oaźa flaszka I ąłr., mała 50 ot.

za poprzedniem nadałaniem 1 zł. 28 ct. 
na dużą a 75 ot na małą flazzkę, zo­
staje to już wysłane opłaoone do ka- 

żdej stacyi austr. węg. monarchii.
rzestrofla.
części opakowania za- 
opatrzone są tu uwido- 
oznioną marka ochron. 
Sktud glów nTiBKiau i

Apteka B. FRAGNERA t  i  n a k  dostawy „zu m  schw arzen Adier“
P r a g ,  m eln o e lt e  * 0 3 , Eoke d. Nerundgasse. 8498

^ . l w .1  «7iyU*. Składy we weiyitkich »ptek»cl Austro-Węgi, We Lwowie w ine, t .^leack

Julian br. Brunicki
szkółki dra 3wek i  krzew ów

w Podhorcach obok Stryja
dostarcz^ wszelkich dr-ewek i krzewów owocowych i ozdobnych, liściastych 
i sipiłLowych, ró ł szlachetnych, roślin zimotrwałych, sadsonok szparagowych 

I itd. wszystko w najlepszej jakości, opakowane najstaranniej, w odmianach P-a- 
wdziwych doborowych, HI Sa ltA ł k l  za jn a n | ą  przestrz n  ZW yŻ Itó  
morgową III Zapugy znaczno. Cenniki wysyła n i i planie dar­

mo i o płat nie. Proszę powołać się na „Gazetę Naroaow^'. 93^t

WINO-CUKIERKI-KAPSUŁKI
Dr»

Bi Eittakcle z WĄTROBY ST0RF1SZA
( F I O A D O L )

P A R Y Ż, ulica Lafnyette, 126

P re p a ra ta  le czn icze  V I V I E N  
zastę u ją  z p o m y śln ie js z y m  s k u t­
k ie m  n a jle p sz e  tra n y  stokfieza 
k ie d y  chodzi o w y le c z e n ie  B e z -  
k r w is t o ś c i ,  K r z y w ib n ż a  k o ś o i 
p a c .e r z o w e j, B r a k u  a p e t y t u , 
K a s z lu ,  R e u m a t y z m u , etc.

Nie sprawiają ani mdłości, ani 
o d b ija n ia .

W IN O  V1VIEN je s t  ta k  p rz y ­
je m n e , że dzieci chętnie n a w e t je  
z a ż y w a ją ..

W e  Lw ow ie w aptekach P P . M ikolascha, W ew iórskiego i  Kuckera. J095 
w K rakow ie u P P . W iszuiew skiego i R ed y ku . W  Tarnow ie u P. A d le ra .

C. k. Nadworny Dostawca

Kazimierz Lwów

p ] .  M a r i a c k i  l O , Lewicki
poleca w w ielkim  wyborze

P o r c e la n ę ,  S z k lą , S a m o w a r y  r o s y js k ie  
1 H e r b a t ę  c h iń s k ą .

firm a posiada dirie fabryki:
a) Malowanie na porcelanie, wykonuje Be: wisy stołowe

j herbaciane o moiywacb zakopiańskich;
b) Majoliki, wykonywa majolikę lwowską, służącą do de-

koracyi, jakoteż i do użytku. 94i0

Od 4 0  lat istniejąca znana z pierw szorzędnej p 
jakotfel sw oieh p rod u k tów , zasilana n sjle p - | 
szym i ęatn n liam i surow ca, a zaopatrzona w 

najnow sze urządzenia teehnlezne

Fabryka nafty
41CM 1 MMII

w Chorkówce 
oi^&rła swoją własną detailiczną 

sprzedaż
B iu r o  

w  P a s a ż n  
P o o s m u n n a  1.

|
Telefon nr. 764 | M klep  1 

p r z y  n l .  K r ę t e j  1 | 1- «• |1
Już sam fakt ofwarcia naszego biura wywołał we 

Lwowie obniżenie cen nafty, a P, T. Publiczność we wła­
snym interesie i w imię poparcia firm swojskich raczy nas 
zaszczycić próbnymi obstalunkami, a przekona się, że nie- 
tylko pod względem jakości towaru, ale także pod względem 
obsługi i ceny, zaopatrywanie się u nas jest najdogodniej- 
szem.

Zacząwszy od 5 litrów dostarczamy naftę do doma w bla- 
szanLacl: plombowanych. 9354

Przemysł H f p t | f  P  
krajowv! 1 T I r  II r l  Ł l  r  I

własnego wyrobu o najgustowniojszym wykończeniu, tal salo­
nowe jak i inne, poleca w największym wyborze za gotówkę 

i na spłatę ratami, po możliwie niskich cenach, firma Fanciszek ZeizerLwów* fa8J!ż Miko,aschadrsw i v .  S8 .



GAZETA NAlłODOWA z Niedzieli dnia 1 Listopada 1903 Nr. 250.
. i-i. kit*!

K a le n da rzyk finansowy
na rok 1904 opuścił już prasę. 

W ysełam y go każdemu na żądanie 
bezpłatnie —  Polecamy 

I loa węgierski czerw, krzyża 
l  los B azylika (Dombau)
I  los serbski tytoniow y 
i  los węg, .Jo -«z1t “ (dobr. serc.i) 
f n y n k ie  cztery losy w 30-t 
ratach miesięcznych po koron 8. 
Prawo gry natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty, najw ygodniej p rz e k a ­
zem. C zeki, gazeta losowań, k ale n ­
darzyk itd, bb ipłatnie. 9?j*

Losy zastkkrione w ykupuje i 
dopłaca się do pełnego kursu. Te 
same losy odsprzedaje się na dogo­
dne raty z naiychmiastowem prawem 
gry. L o c y  krakowskie polecamy na 

spłaty za kor. 96 (24 po 4).

D o a  B u k o w y

ROHATYN i U LAM
Lwów, Sykstuska 8.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 8 et. od w yraża.

Nowość!
Przekąska do wódki bardzo p ik a n U a , 

„ P rz y s m a k  Ł a p s z y ń s k i"  gatunek T iro le r 
Brott, paczka 90 et. Dwór £ a p s z y n ,  -- 

Bh  elany.

14 J. Kapral
Łwói

Wszelkie jarzyny is r  t"
*imę Biuro ogrodnieie, Hetmańska 8.

270

Miód-patoka |  Naturalny, p o i 
* gw arancją, czysto 

pszczelny, kuracyjny i deserowy, z własnej 
pasieki w blaszankach 5 -k il. po 6 korou. 
Miód do picia, wyborny, w beczułkach dę 
bowych 4-litr. po 5 koron 50 hal. wysyła 
cały rok, o j  łat nie do katdej poczty, wszyst­
ko za zaliczką pasieka dama Górskiego 
p. Slemikowce koło Denysowi*. P.zy 
większym odbiorze znacznie taniej. 272

Cierpący na
przepuklinę

pwpeliAlają 
z b r o d n i ę

przeciwko swemu zdrowin, jedli nie spró­
bują mego wynalazku. Bez n p e ra y i. 
DuStałem złoty medal 1 Demonstro­
wałem przed profesorem Gussenbaue- 
r«m, Prospesta pod dyskrecyą gratis. 
C a r l f l s e l ,  specyalista, Wiedeń VI, 

 Amerlingstrasse 19. 944fe

Dwa medale arebrae

Magazyn Futer
pod Tygrysem

. 0=C-5thmii)ia.
[bkarza szlaJawcęo I Fizyka flynny |

b ś R g l*■ z atefc DrieszcztmaDBlMdnn
u^uwa czasfiwągtShoręi 
w;' u k z <j 3714 szuui w nszath! 

jp u yfyiciiysTu iiijiw źw ] 
wypłdkósbzadąwplenla.
Cc iiiŁ/tii po2zK za fla-

jsjis wrane sposobin yŁytiajedyniewaptece-
I ?i9TRA MIK5LASCHA WE D/rtlWIEl

-1' Fizyk 
KG. Schmidt

a  «

■*1 Lłiowie, 

ri.
1. a,

(naprzeciw  k o ­
ścio ła katedral­

nego), 
poleca po cenaoh 
najprzystępniej­

szych swój obfi­
cie taopatrzony 

magazyn fnter 
tak gotowych, 

jakoteż skóry po- 
jedyicze, oraz 
materye na po- 
k ry o ia  futer w 

w ielkim  wyborze. 
C enniki na żą­
danie franco. 

Dział kenfek- 
eyjny wedłng 
najnowszych 

anrnnli.
9395

omysto włosienno po rf. 14, 16, 18, 90, 22, Krople do zębów
94 lo zł. 82. Materace 1 morskiej rośliny »

zł. 0'5O, 7, 8 do 10 *Ł Materace spr*- 
:ynowe, sienniki, p o d u szk i, poszew L 

prześcieradła itp. Największy wybór w 
specjalnej pracowni kołder i materaców 
Józefa Szustera, Lwów, Kopernika 5.

9282

(dawnie L lt o i zwane) uśmierzają natych­
miast ból zębów. Flakon 80 h. i i  k. 20 h 
We Lwowie w aptece P. Mikolaioha, w 
S try ju  w aptece J. Drągowikiego. 311'-'

Wina owocowe, konfitury, soki, 
konserwy itp 

sprzedaje po niskich  cenach. B iu r o  o g r o ­
dnicze, Hetmańska I. 8. 266

Pączki, Ciastka bom e, codzieifi
świeże, poleca C u k L rm a  fcrakowska, L w ó w ,
ulica Fredry. *76

U Troczyńskiego we Lw owie
.! Fredry, 

fnnt najwyborniejszych pomadek 60 ct., k a r­
melków 40 ct., cukrów deserowych 80 ot., 
herbatników 80 ct., czekoladek 1 zł. 9465

N adszedł 
św ię ty  transport

najnowszych 
Inrnołńlr w dnłyra wfborze ‘ wI U I  l i t ?  l u ń  najnow szych wzorach.

Ceny najniższe (z  perłow ejjm asy od 8 zł.)

1
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.
9432

Ogłoszenie.
W sku tek uchw ały W yd ziału  wierzy­

cieli masy konknrzow ej Izaka Żabna, zo­
stanie oały sapas towarów galanteryjnych 
i norym bergłkich, oraz całe urządzenie 
sklepowe znajdujące się w lokalu sklepo­
wym krydataryusza w Sanoku, a oszacowa­
ny sądownie razem na 9 55° koron 60 hal. 
sprzedanem ryczałtowo najwięcej oliarając-- 
mu w drodze Hcytacyi ofertowej.

Chęć knpna mający mają wnieść swoje 
oferty n a ręoe W g o  A . A fendy adwokata 
w Sanoku, jako zarządcy pomienionej mas;- 
konkursowej, przy załą-zeniu wadyum w 
kwocie 955 koron najdalej do dnia 15. l i ­
stopada 1903 rokn.

Zatwierdzenie najlepszej oferty, wzglę­
dnie zwrot wadyów załączonych do ofert 
nie zatwierdzonych, nastąpi najdalej do d. 
25. listopada 190.5. 9460

Bliższych szczegółów udzieli kałdocze- 
śnle kancelarya zarządcy masy konkursow ej. 

Zarządca masy kaaknnow ej.

A. DENIZOT, Właściciel Szkółek, 
P o z n a ń  W | 3 ą

p o l e c a

Skład i pracownia

F U T E R
Feliksa i Juliana

i L u b e ś s k i c h
we Lwowie

przy ul. Wałowej l  3.
' Polecamy na seion zimowy swój zapas 

F u t o r  w skórach, ja k o te i gotowe futra, 
d a m s k ie  1 mae akcie. oraz kołnierze, 
boa, zarękaw ki, ezapki. baranice i wiele, 
innych rzeczy w zakres kuśnierstw a w eb r-1 
dzących. Zarazem utrzymujemy dosko­
n a ł a  a m k n a  do pokrycia fu te- .-IZ- 
dajemy wszystko po m o ż liw ie  n a ju .ż -  .'e h  
e en a eh . Cenniki illns'row ane gratis : f v e

9401

wszelkie drzewa i krzewy owocowe i ozdobne, 
*onifery, drzewa alejowe, flance szparagowe i 

truskawkowe, rośliny na żywopłoty itd.
jg f-  Ceunlki Ilustrowane na żądanie darmo 1 o płatnie

Wielki krach!
Nowy Y ork i Lo nd yn nie oszczędziły i  stałego ląd u  i wielka 

B gj fjpuyk* wyrobów srebrnych , w id z ia ła  się zmuszoną wysprzedad c ały  
g „6 , IB r.a< za m ałem  ty lk o  w ynagrodzeniem  za pracę. Jestem  u pełno- 
moeiiiony to uskutecznić. W y sy ła m  'zatem każdem u za zwrotem 6 z łr .
6-i ci następujące przedm ioty:

fi sztuk nożów stołow ych z p raw dziw ą an gielską k lin g ą ,
■ 6 w idelców  z jednego k a w a łk a  am eryk. pat. srebra,

■  6 ły że k z am erykańskiego patent, srebra,
V |  12 łyżeczek z am erykańskiego patent, srebra,
H  !  cEoehla z am erykańskiego srebra,
I ł  ) chochelka z am erykańskiego patent, srebra

6 an gielskich  spodków T ic to ria ,
U H  w spaniałe św ie czn ik i,
I H  1 sitko,
■  Ą. 1 ro ziy p y w asz cukru.

4*j przedmiotów tylko za z łr . 6 .6 0 .
Te 4 3  pr* (1 m ioty kosztow ały daw niej 40 J  

mice za tę n is k ą  cenę *łr. 6 .6 0 . _  t
Am erykańskie, patentowane srebro je st rui w skros bia iym  aietaw-n 

który barwę t« b r&  <£' la t pod g w a ra n cyą *acbo?»nje. N ajlepszym  1 >wo- 
ctru ze ic oK łreztnie  nie jest ż a d a e m  o K i k a ń i t w e m . zobow iązuje 
się n is te jt ie iii  pufciieznic zwrócić każdemu pieniądze hex tra d n jśo :, t e ­
mu toy.i.t się niepódoba. N iechaj więc n ik t nie opuści sposobności n a ­
bycia teg<- w sp aniałeg o g a rn itu ru , który uzesególniej aa<l.tje się na

wspaniały podarunek weselny i okolicznościowy
jak niem niej d la kaidegu domastwa.

Dostać można t y l k o  pod adresem : 9890

A.  H I B i C H B E B C A
Dcm eksportowy am erykańskich patentowanych towarów srebrnych  .

Wien II., Rembrandstraese 19/K. — Telefon Nr. 14597.
Wysyłka na prowincję za gotówką lub za zaiiozką- . j a

Proszek do czyazczenia 10 ct >
T-,lkt> marka- ochror.na obok stojąca, zapewnia prr.dziwowose 

W yciąg  z p ‘ em u zoaniiit 
K r a k ó w ,  -̂1 189 *̂

F o sy łkę  P ańską otrzym ałam  i jestem  s niej tak zadowoloną, że posyłam  dal- 
e zamówienie. ‘<slężna A m alia Czetw ertyńsks

Z nadesłanego tow arn bardzo jestem  zadowolona,
Krysiynopol, Galicja. S le stra  Jo a n n a , przełóż. Tow. N. P. Maryi,

Z przysłanej zastawy jestem bar-izo zadow olony \ oroszę o nową posyłkę. 

L o t -2*ów. G a1— , '  Babio, kapitan.

G. N. 1/11

obecnie utozr.a y

i

Hotel Bristol, pl,too. Teatr rozmaitości.
Od IG. października now y w spaniały p rogram

i senzacyjne k om ed ye. ,H47

V , funt. p a c a k a  
I  kor., 1*20, 1-40,

i ‘6o i wyżej.
Indo C ejlon
koron 1 3 0  1 1 7 0 .

O h r n c h y
70 h., 80 h., 1 kor. 

i 1 kor. 2oh, 
Wszystko netto 

waga cfowa, czyli 
500 gramów —  nie 
420 gramów za I  funt 
ro sy jsk i —  o 20% 
mniejszy.
Proszę wszędzie

Żądać Herbatę 
M onopol z R ączką.

I magazynu J u l i u s z a  g r o h s e g o  w  K r a k o w i e
NąJwiększy zbyt Herbnty w kraju. Gdzie nie ma proszę pisać wprost. 

9210

ł r

O K R Y W A
C 8 f t ? i o t r » i f  f j r o b m c i e r )  0+O4

Jest rzeczą w.&domą że zw ykle tru m n y  drew niane i  
m etalow e wra? ze zwłokami zazwyczaj zaraz po p o g n ę ­
bię przysypane przeszło 5.000 kilo twarlej ziem* nlegafą  
zgniecenia. Ahy zapobiedz tej p rzyk rości, pnlecamy 
nasze okryw y na tru m n y  z ocynkow anej stali Bes> 
serm ersk le j, pod której sklepieniem najlżejsza tru m n a  
tuk jest ochronioną jak w grobowcu. — Tanie ceny nieznacznie 
tylko podwyższają koszta pogrzebu. Okrywy na truoiny dla dzieci 
o połowę tańsze. Zamówienia i składy we wszystkich przedsię­

biorstwach pogrzebowych Monarchii. Główny skład :
W ien  Kibelungengaisse 7 , T elep k on  n r . 6 4 1 8 .

A viso

Mylnem jest mniemanie, że sil* 
ny katar ma być , zdrówymu i że 
ma zapobiedz rozmaitym innym cho­
robom. To z tego jaż poznać się 
daje, że każdy katar połączony jest 
z gorączką, mniej lub więcej silną 
W  licznych wypadkach nawet jest 
kjtar wprost niebezpiecznym. Zwła­
szcza u dzieci, oraz u osób delika­
tniejszego ustroju, może katar pod 
pewnymi warunkami doprowadzić 
do komplikacyj grożących bez­
pieczeństwu życia, zwłaszcza może 
pociągnąć zl sobą ciężki katar opiu 
cny lub bronehit s. Jest zatem hy- 
gienicznie wskazane®, zwalczać ka­
żdy katar jak najenergiczniej w 
swoich początkach. Jako nowy śro­
dek przeciwdziałający katarowi ma

być używany „forman* eter, który 
na przedostatniem zgromadzeniu 
niemieckich badaczy i lekarzy w 
Hamburgu zbadany i uznany został 
jako prawdziwie Idealnie działa­
jący środek przeciw wszelkim za- 
katarzeniom. Fortuan jest z men- 
tholu chlorowany eter methylu. 
Użytek formanu nader prosty. Przy 
lekkim katarze bierze się „w aty 
forman«“ (puszka 10 h.) Przy sil­
nym katarze, lecz tylke za ordyna- 
cyą lekarską „pastylki formanu“ 
(h. 75) do inhal&cyi za pomocą 
szklaneczki do wdychania. Skutek 
jest zadziwiający, cudowny, nie­
zrównany przy początkującym ka­
tarze. Otrzymać można „f o r m a n“ 
w każdej aptece. 9468

Die k. und k. Intendanz des 11. Corps in Lemherg hati 
die Einkauf von Roggen und Hafer fur den Bedarf der M i- ! 
!it&rverpfłegsm .gazine iti Lemberg, Czernowitz, Stanislau und j 
Złoczów, sowie fur die Milit&r- yerpflegsfilialmaga-zine 'n Brze 
żany, Kam'onka- strum., Kolomoa, Mosty wielkie, Monaste-! 
rayska, Tarnopol, Żółkiew und Zborów ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen siad sus dem yollfnhaltliehen; 
Aviso in unsercm Biatte nr. 246 vom 28 Oktober 1903 zu 
ersehen. 9449

J a e ó b  z m
dostawca dla .. k. urzędników  państwowych

L w ó w ,  S y k s t u s k a  1 2 .
poleca oryginalne

&ramophany z marką ochronną,
także na dogodne spłaty miesięcsne. Na składzie najw iększy wy b u .  najnowszych 
p ły t. —  W s ie lk ie  reperacye uskuteczniam ja k  najrychlej. Zlecenia z p ro w in cji 

odwrotną poestą. P ro się  żądać cenniki. 94*4

Nienstąląfla

Hvperprocfukcya
Jeszcze więcej je d n a k  w przerażającym  do  

tejże stosu n k u  będący

s ł a / b 3 7 -  p o p > 3 T t ,

nagrom adziły w licznych fabrykach i  na rynkach ogromne zapasy towarów, 
przez co ceny tychże tak spadły, iż  dzisiaj nadzwyczaj tanio można już nabyć 
w dobrych gatunkach d y w a n y ,  porty ery, chodniki, kapy na dtoły i łóż­
ka, knee, kołdry, linoleum, ceraty i -óżne przedmioty dekoracyjne I 
luksusowe, jak ;toż bieliznę męską i damską i inne potrzebne artykuły, 
a to tern łatwiejsze powinno dla Wielm. Pana być nabycie takich rze­
czy, ile że W ie lm  Pan może sobie spłatę wygodnie rozłożyć.

Nasza renomowana, a szczególnie w G alicy! zaszczytnie znana firm a, ma­
ją ca  sa zasadę (jpbre towary sprzedawać po bez konkurencji niskich ce­

nach, obrała sobie także system i hasło: „całkowita gotówka nie wyma­
gana ! i .ulgi w spłatach możliwie dogodne'.

v ślad tedy zatem dajemy nasze towary na kredyt wszystkim 
P . T. Urzędnikom państwowym i prywatnym bez różnicy stanu 1 ran­
gi, jakotea wszystkim innym Osobom prywatnym, dobrze sytuowanym, 
które nte cheą lub nie są w możności potrzebne im towary ze gotów­
kę zakupywać 1 przyznajemy tymże nlgi w spłatach ezęśetowych, któ­
re mogą stosownie do umowy być rozłożone na miesiące lnb kwartały, 
przyczem z naciskiem podnosimy, iż przy interesach na kredyt abso­
lutnie cen towarów nie podwyższamy.

Portyery 
sztuka, kor, 
1*30, 2, 3, 
i wyżej

Firanki
1 koronkowi*
I para kor.

2-50 4, 6
j i wyżej

M B H H l i

Ohoduiki 
metr po 

30, 50, 70 
| hal. i wvżej

Kilkaset 
reszt*k 

chodnika 
po cenach 
bajeczny.*h!

i <• ■ i  a w w s f t R ic s iS f - R ;7.

Z a lecon a  przez T o w a rzy stw o  lekarsk ie  k rak ow sk ie  
szcza w a  alkaNc^oo-smlowa, z a b ie ra ją c a  części składowe chemiczne, jak

W o d a  B i l i ń s k a
4/yrobu naszeyo, pud kontrolą Komfsyi przemysłowej Towarzy­
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze , kurosach i prze­

wlekłych tatarach żołądka, s dobrym skutkiem.
C en a. f l a s z k i  w  K r a k o w i e  1 5  c t  777i

Do nabycia w aptekach i drogderyftch , skład dl-. Lwowa 
V*. iijfjteoe J. Wawiórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie

Dywany 
pokojowe 

1 s0% oo p o  kor.| 
11, 14, 1 8

i wyżej

Dywany 
kościelne 
i przed 

ołtarze we 
wielkim 
wvborze

Dywany 
ścienne 

147 ioo po kor j 
6, 8, 10
i wyżej

Dywaniki 
przed łóżka| 

po kor.
1 40, 2 , 3 
i wyżej

Kapy 
na łozka 
po kor. 
4, 6, 8
i wyżej

Linoleum
i ceraty 

w ogrom­
nym 

wyborze

Prócz tych tn wyżei naprow adzonych, polecamy szcz-gólniej nasz bogato zaopatrzony skład w ybornych gatunków portyer, firanek koro rko w yK  , stóv apli 
kacyjnycb, kam iszy, chodników wełnianych i kokosowych do pokoi, na schody i na korytarze, dalej dywanów kościelnych i przed ołtarzy dywanów salono­
wych. do jadalń i  do pokoi dziecinnych, dywanów ściennych i dyw aników  przed tóżka i .an g o ra", koców flanelow ych i w ełnianych systemu prof. Jaegera, 
koców do podróży, kołder, kap nn. łóżka, na stoły, makat, lak wogóle w szelkich artykułów  dekoracyjnych. W ie lb ' zapas prawd/.iy/ycb perskich i oryental-

oych dywanów po cenach bez konknrencyi niskich.

Ż ądają. kredytu, niezbędnie koniec/.nem jest w pierw  nas nstnie lub pi­
semnie zawiadomić, na które towary się reflektn o dalej w jaki sposób odnośna 
kwota ma być spłacona.

Celem noczynienia potrzebnego zakupna prosimy o łaskaw e zaszczycenie 
nas osobistemi odwiedzinam i, skoro jeanak W ielm . i'a n  mieszka poza Lwowem, 
a przyjazd do nas nie będzie wygodnym, prosim y łask. do nas listow nie się 
udać.

Lis y i zamówienia
estleży a(D«e waś?

Za nadesłaniem m arki pocztowej za 10 hal. wysetamy na żądanie nasz 
bogato ilnstrowauy cennik dywanów, portyer, firanek, chodników, '-erat. 
linoleum, narzutek na otomany, kap na stoły i łóżka, koców do po­
dróży i do sanek, der na konie, kołder, gobelin, manat i innych arty­
kułów dekoracyjnych, jak również towarów lnianych i oawełnianreh, 
bielizny męzkiej, damskiej i dziecinnej, szyfonów, płótna, bielłz 
stołowej i innych potrzebnych artykułów. n y

łaścieisle fabryki wód mineralnych.
# * n ł w

$om towarowy „fiu £ouvre“  we £wowie,
u l .  J§T k r t f u s k a  6  ( l * a t t  ! s  H e e u s m m u u J ,

W ydawca j odi. ^ie-1/ialny redaktor P l a t o o  K o s t e c k i Z ' rekami i litografii Filiera i Suó-ki.


